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wystawa 


tCAF), W JiSpanii Irwaj;) pr/.yyo- 
lowani^ do śvvi3tf>v\'ej wysuwy 
osiąg OJ t;c njuki^ która otwarta bę¬ 
dzie w 1985 f. w akademickim 
mieście Tsukubo 60 km od Tokio, 
jednym 7 najciekawszych ekspo¬ 


natów będzie prototyp szybkiej 
kolejki miejskiej, tzw. pociągu 
magnetycznego z silnikiem linio¬ 
wym. Wagon 14 metrów długości, 
o wadze 15 lon zabierać będzie 47 
pasażerów^ 


dftt. wk). Już od paru lal orga 
nizowano są w Przysusze (woj. 
radomskio) biegi przełajowe 
„Szlakiem Hubalczyków". Im¬ 
preza z roku na rok zyskuje coraz 
większą rangę, o czym świadczy 
liczba startujących w niej uczest- 
jiików. Niedawno do Przysuchy 
przyjechali uczniowie niemal ze 
wszystkich szkól kraju, noszą¬ 
cych imię majora Henryka Do* 
brzańskiego - ,,Huba]a", legen¬ 
darnego dowódcy oddziału wy¬ 
dzielonego WP, który walczył 
z hitlerowcami. Przybył też nau¬ 
czyciel Szkoły Podstawowej nr 
70 w Krakowie, pan Piotr Salkow* 
ski, który tydzień wcześniej dEa 
upamiętnienia bohaterskiej 
śmierci „Hubala" przebiegł trasę 
Kraków - Anielm, Honorowym 


starterem imprezy został pan Łu¬ 
kasz Matysiak, żołnierz majora 
Dobrzańskiego. 

A oto zwycięzcy na poszcze¬ 
gólnych dystansach: Krystyna 
Hanke (Potworów), Karol Męczy-* 
ński (Łódź), Iwona Grykiewtcz, 
Zbigniew Langner i Iwona Lan¬ 
gner {wszyscy Gełdowo), An¬ 
drzej Jądrykiewicz (Goździków), 
Mirosława Seta i Mirosław Połeć 
(oboje-Przysucha), Ogółem star¬ 
towało 7B9 zawodników, repre¬ 
zentujących 21 szkół. W punktacji 
zespołowej wygrali uczniowie 
ZSG z Potworowa {szkoły pod¬ 
stawowe) i przedstawiciele ZSPS 
z Radomia (szkoły ponadpodsta* 
wowe). Zwycięzcom gratuluje¬ 
my sukcesów. 

(zp) 


Zabytki dawnej 
architektury 

Opera drezdeńska, zniszczona w wyniku bom¬ 
bardowania w ostatnich dniach wojny, będzie 
odbudowana według oryginalnych wzorów. Za¬ 
projektowana przez architekta Goftfieda Sempe- 
ra w latach 1837^1, spalona została w 1869 r. 
i odbudowana wg nowego projektu tegoż archi¬ 
tekta w latach 1871-78. 

Dziś jedynie wnętrze zostanie zmodernizowa¬ 
ne j dostosowane do technicznych wymogów 
naszych czasów, tj, zostanie założona odpowied- 
nia wentylacja, ustawione nawilżacze powietrza,- 
włączone centralne ogrzewanie )tp„. 

Fot;CAF 




SAMOCHÓD MÓWIĄCY 
LUDZKIM GŁOSEM 


FRANCJA (PAI). Już niedługo 
kierowca nie będzie musiał zaglą¬ 
dać co pewien czas pod maskę 
Samochodu i stale mieć na oku 
tablicę rozdzielczą, w obawie 
przed niemiłymi niespodzian¬ 
kami. 

Francuskie firmy Renault i Peu¬ 
geot wypuściiy na rynek pierwsze 
modele samochodów przema¬ 
wiających ludzkim głosem. Na ra¬ 
zie ostrzeżeniom słownym towa¬ 
rzyszą wskazania lampek na tabli¬ 
cy. Firma japońska Nissan posu¬ 
nęła się jeszcze dalej w użycEt 
syntetycznego głosu. Urządzenie 
NRV2 ostrzega kierowcę, gdy ten 


zaczyna zasypiać lub nie utrzy¬ 
muje bezpiecznej odległości od 
pojazdu z przodu. NRV2 podej¬ 
muje się także roli przewodnika 
radiowego, po uprzednim prze¬ 
studiowaniu mapy drogowej. 

Obecnie trwają prace nad sa¬ 
mochodem, który nie tylko mówi, 
lecz również słucha. Przedsięw¬ 
zięcie to jest trudniejsze niż się 
wydaje, m. In. dlatego, że urzą¬ 
dzenie przetwarzające ludzką 
mowę na instrukcje zrozumiałe 
dla mikroprocesora, reaguje tytko 
na rozkazy właścicieli wozu 1 ni¬ 
kogo więcej, chyba że się je po¬ 
nownie zaprogramuje. 
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ROK 1964 


1 I Rozpoczyna się „Międzynarodowy rok 
spokojnego słońca"-drugie po,^Międzyna¬ 
rodowym roku geofizycznym" jf19S7-1958) 
ogromne przedsięwzięcie naukowe. W pra¬ 
cach ,,fioku" zapowiedziało udział około SO 
krajów. 

W całej Polsce dokona się pomiarów 
promieniowania słonecznego w 1t sla- 
cjath, będą przeprowadzone obserwa- , 
cje plam slaneanych, badania radiowe 
lego korony oraz sUła rejestracja jego 
radiowego promieniowania. ProwadzO' 
ne będą także wizualne obserwacje zo¬ 
rzy polarnej. PoEscy specjaliści będą 
wsp(^pracować z naukowcami krajói^ 
socjalisty^nych w badaniu orbit i wyko*^ 
rzysiywanfu dla potrzeb geodezji sateEh 
tów o rłisklm pułapie, 

JSrytyjskie Stowarzyszenie Krytyków 
FilrTłowych i Telewizyjnych uznało polski 
film „Nóż w wodzicć^ reźyterli R, Poiari' 
skłcgo za najlepszy film zagraniczny wy- 
iwleilony w ]%3 r, na ekranach kin W. 
8ry3jn(L 

A ] /ff}4f\ w Warszawie w wieku fi‘j lat 
/^z/ery fjuriikz,//ckf, pol-^kp-i f/irżłjy, 

Sztuk h(;V 


nych w Warszawie, Krakowie i Wrocławiu,' 
wybitny pedagog, byiy więzień obozu hitle¬ 
rowskiego w Oświęcimiu. 

19-20 II Obchodzono uroczyście jubileusz 
70 rocznicy urodzin 1 SO-lecia pracy twórczej 
Ja ro sława 1 wa sz k ie wieża, wybi tn ego po wic i - 
ciopisarza, poety l dramaturga. 

21 Jl W Skopje, jugoslowiańskirn mieście 
zniszczonym przez trzęsienie ziemi odbyło 
się przekazanie polskiego daru-30domków 
mieszkalnych. Przewiduje sfę również zbu¬ 
dowanie przGz Pofaków szkoły chemicznej 
wraz z całkowitym wyposażeniem dla 600 
ucziTiÓw. Ponadto rnstylul urbanistyczny 
w Warszawie przygotowuje własny wariant 
planu urbanistycznego Skopje, 

24-25 ił w Warszawie obradowali kuratorzy 
okręgów szkolnych na temat organizacji 
i pracy s/kól w roku szkolnym 1964/65. 

P 

Pierwszego września rozpdcznle nau- 
< kę w pierw5Zych klasach szkóLpodsta¬ 
wowych przeszło 712 tysięcy dzieci, a li¬ 
czba uczniów w tych szkołach wzrośnie 
do 5r252,6 tyiięcy. Wymaga to zatrudnię^ 
nla dodatkowo 20 tysięcy nauczycieli 
t zwiększenia liczby izb szkolnych, Reali¬ 
zowany będzłe program szkoły 6-letni ej 
w klasach l-VI, a w klasie VII dotychcza¬ 
sowy program ze zmianami w zakresie 
języka polskiego, his lor ii i nauk! o Polsce 
i świecie współczesnym. Podczas pięciu 
fal budowy szkół Tysiąclecia, tzyll rln 
kont 1%i r ^^poli•CzerJs^wo wpłar tłu n.i 


.m ^ 

ich budowę 6 mld zL Polonia zagranicz¬ 
na przekazała 50 tysięcy doi a rów. Otwar¬ 
to 765 Tysiąclatek, liczących łącznie 6.853 
izby lekcyjne. Oddarło też do użytku 
ponad 4 tysiące izb mieszkalnych dla 
nauczycieli. 

39 II Rząd ogłosił memorandum w sprawie 
zamrożenia zbrojeń jądrowych i termojądro¬ 
wych w PRL, CSRS, NRD i RFN, czyli w całej 
środkowej Europie. 

T3-14 111 Obradowało XV Plenum KC PZPR. 
Plenum jednomyślnie uchwaliło tezy Komi¬ 
tetu Cenlralnego .la iV Zjazd partii oraz 
podjęło uchwalę o zwołaniu zjazdu na dzień 

15 czerwca i usialib zasady wyboru defe- 
gatow, 

Zabrze - jako 10 z kolei miasto w Pol¬ 
sce przekroczyło liczbę 200 tysięcy mie¬ 
szkańców, 200'ty&ięczną obywatelką jest 
córka górnika z kopalni „Zabrze", 

2:T 24 iii Odbyło słę w Warszawie XIII Ple¬ 
num KC ZMS poświęcone udziałowi organi¬ 
zacji w kampanii przedzjazdowej oraz prn- 
blemom związanym z młodzieżą w wieku 

16 lał. 

Udzłal młodzieży w kampanii prze- 
dzjazdowej powinien się łączyć z obcho¬ 
dami 20-lecliii Polski f.udowe], ZMS-ow- 


cy, zwłaszcza robo tn icy byli i n i cj ato ram i 
czynu 20-fecta Polski Ludowej i obecnie 
przodują w tym ruchu. W ostatnim roku , 
5-Eatki będzie w Polsce2.600 tysięcy mło¬ 
docianych (16-18 fal}. Mogą powstać 
trudności ze znalezieniem miejsc nauki 
i pracy. Obecnie w 60 szkołach przyzak¬ 
ładowych i w S48 tzw. zespołach zawo¬ 
dowych kształci się ponad 230 tysięcy 
młodzieży. Dużym brakiem tych szkół' 
jest niedostateczna praca wychowaw¬ 
cza, 25 tysięcy młodocianych uczy się 
zawodu w prywatnych warsztatach, Po¬ 
mimo stworzenia warunków dla maso¬ 
wego kształcenia zawodowego (poza 
rDlnldvvem}, ok, 4SG tysięcy młodocia¬ 
nych nie uczy się i nie pracuje. Niepokój 
budzi zbyt duża, ohtiaana na ok. 100 
tysięcy liczba młodych ludzi nie uczęsz¬ 
czających do szkoły i nie podejmujących 
pracy. W tej grupie przeważa młodzież 
hez ukonczoriej szkoły podstawowej 
(ppnad 70 tysięcy młodzieży rocznie 
o p Ljszcza sz kolę przed u kończeń le m VI f 
klasy). W rozwiązywaniu problemów na¬ 
uki i pracy pomagają Ochotnicze Hufce 
Pracy, 

9-S IV Obradował w Warszawie 111 Walny 
Zjazd Związku Harcerstwa Polskiego, na kló* 
rym uchwalono nowy stalul, nowe prawo 
1 przyrzeczenie harcerskie, przyjęło uchwałę 
nakreślającą kierunki dalszej działalności 
spninc z no-wychowawczej ora? dokon^tno 
wyboru wl.id? natzł-fnyrli /wKirku. Naczel¬ 


nikiem harcerstwa został wy&raoy Wiktor 
Ki necke. 

ZHP skupia obecnie około 1.100 tysię¬ 
cy zuchów, harcerzy i Instruktorów. 
Obejmuje jednak zaledwie 19 procent 
ogółu dzieci i dorastającej młodzieży. 
Największą grupę {ok. 600 tysięcy) two¬ 
rzy młodzież w wieku 11-14 lat. Drużyny 
wiejskie stanowią przeszło połowę ogól¬ 
nej liczby drużyr>. Pracą 34 tysięcy dru¬ 
żyn kieruje ponad4Ótysięcy pracujących 
społecznie instruktorów. Vife wszystkich 
województwach działają rady przyjaciół 
harcerstwa. 

23 IV Sejm przyjął ustawę o nieprzedawnle¬ 
niu zbrodni hitlerowskich dokonanych 
w Polsce. 

28 łV Przekazano przed terminem do eksplo¬ 
atacji ostatni odcinek zelektryfikowanej ma¬ 
gistrali kolejowej na (rasie Kraków-Przemy- 
śl-Medyka, długości ok. 250 km {ostatni od¬ 
cinek z Rzeszowa do Medyki - ok. 100 km). 
Linia ta ma ogromne znaczenie ze względu 
na rosnący wciąż transport radzieckiej rudy 
dla Nowej Huty i hutnictwa na Górnym 
Śląsku. 

' Podczas ZO-leda PotskI Ludowej utwo¬ 
ry polski c h pl s afzy zo st jty p rzełoi on e na 
Języki niemal całego świata, Najpopular- 

c.d. n* itr, 2 
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Rozkopane rowy, 
niszczejący zamek... 

Wieś ta (900 mieszkańców) po¬ 
winna być c^ys^a i dawać przykład 
gospodarnością choćby zc wzgl^n 
Da 10 ^ że zajmuje mają powierzchnię. 
Lcc7 w błędzie jest ten, kto ak 
in)'śli. Wieś Kazimierz w woj. opol* 
skim moźc być przykładem zanie¬ 
dbania. Nie tak dawno rozpoczęto 
u nas roboty ziemne, zwn^zane 
z oczyszczaniem i poszemniem 
przydrożnych rowów. Jak szj^bko 
zaczęto - tak szybko skończono. Ro* 
wy są pogłębione t^'Iko na określo¬ 
nym obszarze, daJej są zawalone mu¬ 
łem i porośnięte trawią. A le, które są 
oczj'szczone, nic zostałj' wyłożone 
betonowymi płyTami, więc za każ- 
djTn razem, gdy pada deszcz, roz¬ 
mokłe płaty ziemi zsuw^ają się na dno 
rowu. Można by powiedzieć, że ktoś 
wy'konuje tu Syzyfową pracę. Różni¬ 
ca jest taka, że za tę pracę bierze 
pieniądze, które faktycznie idą nie 
w przysłowiowe, lecz prawdziwe 
błoto. 

Jakże ponuro wygląda wieś, gdy 
wzdłuż drogi straszą rozkopane ro¬ 
wy. Na domiar złego obraz ten poga¬ 
rszają rozwalone kręgi, które miał)' 
służyć do budowy mostków nad ro- 
w'em odprowadzającym ścieki. Gdy¬ 
bym była radną, nie dopuściłabym 
do takiego stanu rzeczy! 

Jestem młoda, pragnę tak jak moi 
rów^ieśnicy zabawy i śmiechu, lecz 
u nas to wykluczone. Od 4. lat trwa 
remont świetlicy, a kiedy się skori<ay 
- nie wiadomo. Tymczasem mło¬ 
dzieży pozostał tylko klub, który 
obecnie znajduje się w byłej szkole. 
Nie dość, że jest jedynym miejscem 
spotkań młodzieży, to jeszcze zabro¬ 
niono w nim urządzać dyskoteki. Od 
czasu do czasu można się tu napić 
jakiegoś napoju. Oto wszystko, co 
oferuje się u nas młodzieży. 

W ostatnich tygodniach wieś zo¬ 
stała poruszona wiadomością o bu¬ 
dowie nowego sklepu. Wszyscy cie¬ 
szyli się, że nareszcie będzie jeden 
budynek, w którym znajdą się wszy¬ 
stkie trzy sklepy: spożywczy, teks- 
tyino-obuwniczy i chemiczny. Lecz 
jak się okazuje, będzie tylko sklep 
spożywczy, pozostałe dwa zostaną na 
starym miejscu. A ile czasu zaoszczę¬ 
dziliby rolnicy, którzy po zakupy 
biegają z jednego do drugiego 
miejsca... 

Oprócz tych problemów nurtują 


mnie jeszcze dwa, Picnvszy to nisz- 
cżejący zamek« w którym król Jan 
Kazimierz, uciekając przed Szweda¬ 
mi, zatrz>'raat się na krótko. Obecnie 
mieści się tu niagaz>'n zbożowy. 
Z roku ua rok zamek niszczeje. Na 
ścianach wiszą podarte tapety, 
w przestronnych salach świszczę 
wiatr, a jedynymi mieszkańcami jest 
bociania rodzina. Założyła ona 
gniazdo na najwyższym kominie. 
Wraz z zamkiem niszczeie aleja lipo¬ 
wa i park, który kiedyś przeżywał 
swój czas świetności. 

Drugi problem to szkoła, w której 
od 10 bt nie zadzwonił ani jeden 
dzwonek. Sprzętu nic ma, ale ktasy 
są. Dwie są w'ykorzysiane: w jednej 
jest klub, a w drugiej biblioteka, 
pozostałe stoją puste. Czy nie mogła¬ 
by być w naszej w&i szkoła, choćby 
tylko 4-kIasowa? Przecież maluchy 
muszą wcześnie wstawać, aby zdążyć 
na autobus, a mogłyby w tym czasie 
jeszcze spać. Równocześnie dojeż¬ 
dżają od nas do szkoły 3 nauczyciel¬ 
ki, które mogłyby przecież uczyć tu 
na miejscu... 


Adeb Michałek 



Chcemy kina! 

Chw)'citbym się za głowę z przera- 
żenb i nie wiedziałbym od czego 
zacząć! Nic ma bowiem takiej dzie¬ 
dziny życia, W" której wszystko było¬ 
by w porządku. 

Tuplice są małym miasteczkiem, 
w którym często jest strasznie nud¬ 
no. Kiedyś było m kino, ale z powo- 
,du braku publiczności (a tak na¬ 
prawdę z powodu nieciekawych fil¬ 
mów) zlikwidowano je. Potem krze¬ 
sła przeniesiono do miejscowej szko¬ 
ły pedstawowej, a w budynku hulał 
wiatr. 1 stal tak pusty budynek dosyć 
długo, dopóki nie zajęła się nim 
Ochotnicza Straż Pożarna. Odbyło 
się kilka zebrań, deco więcej dysko¬ 
tek i od wakacji roku 19S3 na 
drzwiach znów wiszą kłódki. 

Ohcę zaznaczyć, że kina nie ma 
w Tuplicach już od około pięciu lat, 
a od tamtej pory dużo się zmieniło. 
Przybyło np. wiele młodzieży, poja¬ 
wił się problem: jak walczyć z nudą? 
Sprawa to poważna, bo w Tuplicach 
nie ma żadnej możliwości przyjem¬ 
nego spędzenia wolnego czasu. Cóż 
więc pozostaje? Młodzież gra w kar¬ 
ty, sporo czasu spędza na klatkach 
schodowych, lub w innych, mniej 
ciekawych miejscach. Stale kino jest 


bardzo potrzebne! Świadczy o tyra 
[rekwTncja ua seansach kina objaz¬ 
dowego. Ktoś, kto dobrze myśli i wi¬ 
dzi, jaka jest sytuacja, postami się, ' 
aby w każdy piątek (nicsiety tylko 
w piątek) ivyświetlano film w klubie 
jednostki wojskowej;. Krzesła są tu 
bardzo twarde, przychodzi jednak 
tyle ludzi, że często siedzi się ua 
podłodze czy też stoi j^łod ścianą. 
Poza tym jakość dźwięku i obrazu 
jest kiepska. Filmy są ciekawe, np. 
,,ParszjTva dwunastka”, ,,Hair”, 
„Gorączka sobotniej nocy”, „Po¬ 
top” itd, jeżeli więc ów ,,kioś” może 
sprowadjdć takie filmy, to tym bar¬ 
dziej może to uczynić stałe kino ■ 
w Tuplicach. Za frekwencję ręczę 
głową! 


„David$oa” 



Zaniedbana perła 

Bytom Odrzański to małe zabyt¬ 
kowe miasteczko, które liczy ok, 7 
tysięcy mieszkańców'. Dawniej nasze 
miasto było „perlą" ziemi lubuskiej, 
słynęło z pięknych zabytków oraz 
porządku na ulicach. Teraz czarny 
nalot na ścianach i ba:;groly szpecą 
zab)^. Zakłady zatruwają środo¬ 
wisko. 

Myślę, że odpowiednie władze po¬ 
winny wziąć się solidnie za odnowie¬ 
nie i odrestaurowanie starej części 
* mbsta. 

Robert 

Wizytówki Pisza 

W Piszu podjęto odnowę ratusza. 
Z początku prace posuwały się dość 
s^bko, ale odnowiono ratusz z ze¬ 
wnętrznej strony i na cym koniec. 
Oczywiście są prowadirone prace, 
lecz czy naprawdę musi to wszystko 
tak długo trwać? 

Chciałbym jeszcze poruszyć spra¬ 
wę ulicy (głównej) przechodzącej 
przez nasze miasto. Parę razy była 
ona przekopywana (nie wiem z ja¬ 
kich powodów) i nie została dobrze 
uporządkowana. Jest bardzo nierów¬ 
na^ co stwarza bardzo zJe warunki 
jazdy, a jest to przecież w jakimś 
stopniu wizytówka naszego miasta. 

1 jeszcze jeden problem - zatruwa¬ 
nie Środowiska naturalnego. Wiele 
rzeczy mówi się na ten temat, ale 
bardzo mało się robi, aby uchronić 


środowisko, Np. misza rzeka do iiie- 
dawoa należała do czyściejszych, ale 
teraz... lepiej nie mWić! Nic dość, 
że wpływają do mej ścieki^ to jest ona 
jeszcze zbiorowiskiem śmieci. Moż¬ 
na 11 p, wyłowić z miej kola, ramy 
rowerowe i wiele innych przed¬ 
miotów. 

Piotr (13 lat) 

Nad Parsętą 

Parsęta. Piękna rzeka opiewana 
w piosenkach. Kiedyś można fU było 
przyjść, poopalać się, wykąpać. Ale 
to było 20 łat temu. Teraz można 
byłoby sporo zarobić wybierając ^ 
zbra z tego „płynu": począwszy od 
karoserii i podwozi od samochodów, 
kończąc na puszkach i butelkach. 

Gdybym była radnym, nic pozwo¬ 
liłabym na takie zanieczyszczanie 
środowiska. Kołobrzeg - sławne 
miasto, a takie brudncl 

Fabryka mączki rybne j Swoje ście¬ 
ki wypuszcza do... morza. Kiedy 
idzie się plażą, widać coś w rodzaju 
/rynny, którą płynie brudny, niezbyt. 
przyjemnie pachnący płyn. A wo¬ 
kół... Tak, co coś strasznego! Wokół 
leżą pozatruwane łabędzie, mewy... 

Gdybym dostała mandat radne¬ 
go... Przecież wszyscy chcemy żyć 
w zdrowiu i czystości. 

„Kołobfzeźa nka ” 

Rzeka 

brzydko nazywana 

Chciałabym poruszyć sprawę, 
która mnie nurtuje od pewnego cza- 
$u. Chodzi mi o sycowską rzeczkę, 
na którą prawie wszyscy mieszkańcy 
mówią ,,siiiródka”. Ścieki z wielu 
okolicznych budynków spływają 
wprost do niej i stąd ta nazwa. Poza 
tym rzeczka ta jest zanieczyszczona 
różnymi ditiiami, dziurawymi garn¬ 
kami itp. 

Owa „smródka” płynie w długim 
i szerokim dole głębokim na ok. 4“5 
metróWj porośniętym z jednej strony 
łąką (do niej nie mam pretensji), 
z drugiej trawskami na podmokłym 
podłożu. Widok taki na pewno nię 
zachwyca wielu mieszkańców, zwła¬ 
szcza że równolegle biegnie aleja za¬ 
budowana z jednej strony domkami 
jednorodzinnymi, a z dm^ej ograni¬ 
czona od wspomnianego dołu i50- 
letnimi, pięknymi lipami. MyśJę, że 
oczyszczenie rzeki, podłączenie ście¬ 
ków pod sieć miejską i zagospodaro¬ 
wanie ddu jest warte zachodu, 

,,Sama” 

Syców 


ifOtUith. 

Dlaczego 
tak mało uwagi 
przywiązuje się 
do charakteru? 

W „RP" nr 44 przeczytałam 
list Leszka chodzącego do II kla¬ 
sy szkoły wieczorowej. Plsab^źo 
koledzy wyśmiewają się z jego 
urody i głosu, a Ania, którą po¬ 
lubił, nie chciała zostać jego 
dziewczyną, gdyż jest brzydki. 
Nie dziwią się Leszkowi, ie jest 
mu ite i smutno, bo jeśli się ma 
wkoło ludzb którzy patrzą tylko 
na wygląd zewnętrzny, to 
o czym Cu mówić. 

Dlaczego tak mało ^ uwagi 
przywiązuje się do charakteru 
człowieka? Rozumiem, że dzie¬ 
wczyna chdałaby mieć ładne¬ 
go chłopaka, ale przecież chło¬ 
pak to nie przedmiot do poka¬ 
zywania i chwalenia się nim. 
Jeżeli ma dobry charakter, to 
znaczy ie jest wartościowym 
człowiekiem i o takich przyja¬ 
ciół dziewczyny powinny się 
starać. Po co dziewczynie chło¬ 
pak ładny, przystojny, modny^ 
prawie jak z obrazka, jeśli nie 
można z nim porozmawiać, 
a o dobrych manierach nie ma 
zielonego pojęcia? Oczywiście 
są też ładni i dobrze wyctiowa- 
nij ale takich Ideałów^ niestety^ 
jest mało. 

Z Leszka 1 chłopców, którzy 
znajdują srę w podobnej sytua¬ 
cji nie wolno słę śmiać. Podob¬ 
nie jak z dziewcząt, których na¬ 
tura nie obdarzyła cudowną 
urodą. To, że slą naśmiewamy 
z takich ludzi, świadczy o nas 
gorzej niż żle. 

Joanna 


Nie martw się! 

Chciałabym nawiązać do lis¬ 
tu Leszka („RP" nr 44} „Czy ze 
mnie można się tylko śmiać"? 
Uważaże koledzy Leszka żle 
postępują. Nre powinni wy¬ 
śmiewać się z niego. To prze¬ 
cież nie jego wina, że matka 


natura obdarzyła go odstający¬ 
mi uszami i śmiesznym gło¬ 
sem. Dziowczyna, którą prosił 
(jak się domyślam) o chodzenie 
nie powinna tak postąpić. Po 
tym co zrobiła, oczywiste Jest, 
że nie byłaby odpowiednią 
dziewczyną dla niego. 

LeszkuI Nie martw się. No • 
pewno znajdzie się ktoś, kogo 
bardziej polubisz niż ją. Ktoś. 
kto polubi Ciebie takim, jakim 
jesteś. 

Kaśka z Przasnysza 

Chcę się z Tobą 
zaprzyjaźnić 

Piszę w sprawie Leszka (nr 
44). Jestem wprost Dbur..:ona 
postępowaniem Ani względem 
niego. Leszku, ta Twoja ładna 
i miła Ania me jest warta nawet 
jednego miłego słowa. Jest za¬ 
rozumiała i próżna. Nie martw 
się. Sądzę, że Twój niski wzrost 
czy odstające uszy nie prze¬ 
szkodzę mnie i innym czytelni¬ 
kom zaprzyjaźnić się z Tobą. 

Oburzona Ulke 

Mam brzydkiego 
chłopaka 

LeszkuI Nie załamuj się! 

^ Przecież szczęście nie zależy je¬ 
dynie od wyglądu. Twoi kole¬ 
dzy zachowują się w stosunku 
do Ciebie bardzo niegrzecznie. 
Nie dręcz się też myślą o Ani. 

Z Twojego listu wynika, że jest 
dziewczyną nie zasługującą na 
przyjaźń. M6) chłopak, tak sa¬ 
mo jak Ty, miał rvlegdyś podob¬ 
ne zmartwienie. Znajomi wyty¬ 
kali go palcami, śmiali się z je¬ 
go w^głądu. Teraz wszystko się 
zmieniło, bo Jacek nie zwracał. . 
uwagi na ich docinki. Jest nam 
razem bardzo dobrze..Nie wyo¬ 
brażam sobie, by mógł wyglą- 
dać inaczej. Gdy tylko mam kło¬ 
pot, zwracam się z nim do mo¬ 
jego chłopaka i wspólnie szuka¬ 
my wyjścia z trudnej sytuacji. 

Zobaczysz, Leszku, że na 
pewno znajdziesz prawdziwe¬ 
go przyjaciela, który Cię nigdy 
nie zawiedzie. Życzę Cl tego 
gorąco. 

Kaśka 
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niejszym autorem poza gra ni cam i kraju 
pozostaje nada! Sienkiewió. Polska kla¬ 
syka najczęściej jest reprezentowana 
w literaturze Światowej przekładami 
dzid Mickiewicza, Konopnickiej, Rey¬ 
monta, Pmsa i Żeromskiego. W ciągu 20 
lat zagranicą ukazało się £445 pozycji - 
tłumaczonej z literatury polskiej na Języ¬ 
ki obce. W Polsce wydano w tym okresie 
7 095 tytułów literatury obcej. Sam Sze¬ 
kspir doczekał się po wojnie 4S wydań. 


10-13 V W Krakowie trwały centralne obcho¬ 
dy 600-letni ej rocznicy utworzenia przez 
króla Kazimierza Wielkiego Akademii Krako¬ 
wskiej, która od czasów panowania Włady¬ 
sława jagieiły nosi nazwę Uniwersytetu ja¬ 
giellońskiego. W uroczystościach uczestni¬ 
czyli przedstawiciele najwyższych władz par¬ 
tyjnych i rządowych, delegacje Senatów 
wszystkich polskich wyższych uczelni oraz 
71 uniwersytetów i 24 Akademii Nauk z Euro¬ 
py, Ameryki, Azji i Afryki, człon ko wie korpu¬ 
su dyplornatycznego. Odbyło się szereg Im¬ 
prez, a najważniejszą było otwarcie nowego 
Obserwatorium Astronomicznego im. M. 
Kopernika. 

1A V Z okazji 20 rocznicy zwycięstwa wojsk 
polskich nad wojskami hitlerowskimi pod 
Monte Cassir>o - odbyły się we Włoszech 
i w Polsce uroayste obchody i akademie. 
Prasa polska uczciła pamięć bohaterskiego 


czynu żołnierza polskiego drukując wspom- 
nienia uczestników bitwy i odpowtedriie ko¬ 
mentarze. 

6 VI Przekazań o do użytku ostatni zelektryfh 
kowany odcinek linii koiejowej z Konina do 
Poznania (109 km) na trasie przeszło 300-ki- 
lometrowej magistrali. 

$ VI W Toruniu uruchomiono zakłady włó¬ 
kien sztucznych „Elana" 

<■ 

W całym kraju organizowane są różne¬ 
go rodzaju imprezy z okazji przypadają¬ 
cych obchodów 600-lecia polskiego 
księgarstwa, M. in. w Krakowie miał 
miejsce zjazd ponad 300 księgarzy i wy¬ 
dawców. Wygłoszono referaty o Alma 
Mater i o dziejach księgarstwa polskie¬ 
go, których początek sięga dekretu Kazi- 
rnierza Wielkiego, nadającego wydaw¬ 
com ksiąg królewskie przywileje. 

lS-20 VI Obradowa! w Sali Kongresowej 
w Warszawie IV Zjazd PZPR. Uczestniczyło 
w nim 1630 delegatów. Zjazd dokonał ocefiy 
budowy socjalizmu podczas 20-lecla Polski 
Ludowej, wytyczył kierunki rozwoju kraju ha 
lata 1966-1970, dokonał zmian w statucie, 
wybrał nowe władze partii. I sekretarzem KC 
PZPR został ponownie wybrały Władysław 
Gomułka. 

12 Vłl W centralnym obozie w Zalesiu Gór¬ 
nym k. Warszawy nastąpiło otwarcie Zlotu 
Młodzieży Polskiej - jednej z głównych im¬ 
prez 20-!ecia PRL, Podczas zlotu w obozach 
odbyło się 1700 spotkań młodzieży z przed¬ 


stawicielami życia politycznego, gospodar¬ 
czego, społecznego i kulturalnego z nau¬ 
kowcami i pisarzami. Młodzieżowe zespoły 
artystyczne dały 3(>0 koncertów. Delegaci 
przepracowali 300 godzin w czynach społe¬ 
cznych, podczas spartakiad zdobyto 20 tysię¬ 
cy sportowych odznak, i 10 tysięcy kart pły¬ 
wackich. 

21-22 VII W Warszawie i Chełmie odbyty srę 
uroczyste obchody XX-leda PRL z udziałem 
przywódców KPZR, KPCz i S£D. 22 lipca - 
rocznicę powstania PRL cały kraj powitał 
uroczystymi sesjami rad narodowych, mani- 
kstacjami I imprezami artystycznymi oraz 
sportowymi. Czyn młodzieży na 20-lecie PRL 
i IV Zjazd partii przyniósł gospodarce naro¬ 
dowej 2 mid zł. Oddano do użytku obiekty 
przemysłowe, socjalne iAulturalne. Rada Pa¬ 
ństwa ogłosiła dekret o amnestii. W Warsza¬ 
wie odbyła stę defilada wojskowa, pochód 
uczestników Zlotu Młodzieży i parada spor¬ 
towców oraz zakończenie spartakiady 20- 
leeia. 

1 VIII Obchodzono w stolicy 20 rocznicę 
wybuchu Powstania Warszawskiego* Przed 
pomnikami i miejscami upamiętnionyrni 
walkami powstańców oraz desantu oddzia¬ 
łów I Armii Wbjska Poiskiego, składano 
wieńce i wiązanki kwiatów; żołnierze i har¬ 
cerze zaciągnęli warty honorowe. 

7 VIJI O godz. 15.05 zmaH w Warszawie 
Aleksander Zawadzki przewodniczący Rady 
Państwa, członek Biura Politycznego KC 
PZPR. 

12 VIII Edward Ochab został przewodniczą¬ 
cym Rady Państwa PRL, 


1 IX W 25 rocznicę hitlerowskiego najazdu na 
Polskę i wybuchu II wojny światowej społe¬ 
czeństwo polskie złożyło hołd pamięci pole¬ 
głych j pomordowanych w obronie ojczyzny 
oraz manifestowało na rzecz pokoju. 

I IX W 40 tysiącach szkól rozpoczął się nowy 
rok szkoEny. ZainaugufOwano go otwaruern 
nowej tysiąclatki im. A. Zawadzkiego 
w Nysie^ 

16-19 IX Obradował w PKiN w Warszawie 
XXXV Międzynarodowy Kongres Chemii 
Przemysłowej (po raz pierwszy w Polsce I po 
raz pierwszy w kraju socjalistycznym]-naj¬ 
większa dotychczas konferencja naukowa 
zorganizowana w PRL, Kongres zwołany zo¬ 
stał w 30 ro cz n icę zgon u Marł i C u rie-S kłodo - 
wskiej. Zgromadził ponad 2,5 tysiąca przed¬ 
stawicieli nauki i przemysłu chemicznego 
z 25 krajów Europy, Azji, Afryki f Ameryki. 

Produkcja cukru w okresie 2D-[eda 
wzrosła 3-krotnie w porównaniu z 1938 r. 

I Obecnie Polska zajmuje jedno z pierw¬ 
szych miejsc w Europie pod względem 
i produkcji i eksportu cukru. Do 1956 r. 

I głównym ryn k iem zbytu były k raje socja- 
!istyczne, a zwlaszaa Związek Radiiec^ 
ki. W następnych latach cukier eksporto¬ 
wano głównie na rynki kapitalistyczne, 
a najwięcej do W. Brytanii. Poza cuk^m 
Polska wyspecjalizowała się w eksporcie 
nasion buraka cukrowego. 


U X Minęła setna rocznica urodzin Stefana 
lleromskiego, Z tej okazji w całym kraju 


odbyły się akademie, wystawy, konferencje 
i sesje naukowe. 


W 20-leciu polski przemysł naftowy r 
nie tylkó osiągnął poziom 1938,r* (w 
obecnych granicach państwowych), ale 
znacznie zwiększył moc produkcyjną, 
wydDbyivając w t%3 r* 212.496 t ropy 
i 94220Ó m' gazu. Największym przed¬ 
sięwzięciem w przemyśle rafineryjnym 
jest budowa Mazowieckich Zakładóvv 
Rafineryjnych I Petrochemicznych - 
w Płocku. Poważną rolę odegrał też In¬ 
stytut Naftowy powołany w grudniu 1944 
f. jako plenysza tego rodzaju placówka 
naukowo-badawcza w Polsce powojen- 
nej.^ Obecnie działa rówmiei Instytut Te- ‘ 
chnologii Nafty. ^ - / 


15 Xlt W ambasadzie PRL w Ankarze odb\Tło 
się przyjęcie z okazji 550 rocznicy nawiązania 
stosunków- dyplomat^czny-ch między Polską 
a Turcją. Nawiązanie stosunków' polsko4u^ 
reckich nastąpiło w 1414 r, przez posłów 
polskich - Skarbka z Góry i Cnegorza 
Ormianina, wysiany ch przez Władysława Ja¬ 
giełłę do óWTCzesnego sułtana Mehnłeta, 

21 Xtl Oficjalnie przekazano do eksploatacji 
czynne już pierwsze podstaw\^W'e działy 
kombinatu petrochemicznego w Płocku: 
destylacji Turow'o-wieżowej i reformmgu, 
Tym samym zakończony został pieo\^\ 
etap budowy Maiowieckidi Zakładów Rafi¬ 
neryjnych i Petftichemiczny^ęh. 
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Spotkania _ 

Niespodzianki 


Koperta była b?@ła^ adrea napisany 
małymi literkami^ a stempel legnickiej 
poczty odciśnięty bardzo wyraźnie. 
A w środku? W środku była niespo¬ 
dzianka. 

Cieszę się oczywiście z każdego listu 
każdy - mimo częstych wątpliwości 
nadawców - czytam bardzo uważnie 
i stararn się w ]a kiś sposób nań zarea¬ 
gować: czy to w nasrych Spotkaniach, 
czy w bezpośredniej korespondencji. 
Ate nie ukrywam - przeprasza m w tym 
miejscu moich stałych koresponden¬ 
tów; myślę, że mi to wybaczą - że 
najbardziej cieszą mnie listy o^d tych, 
którzy po wielu tygodniach czy mie¬ 
siącach czytelniczej znajomości zde¬ 
cydowali się w końcu napisać po rąz 
pierwszy, przyznając^ że nasze Spotka¬ 
nia są 1 ich spotkaniami. Podobnie 
reaguję na listy tych, którzy nagle od¬ 
zywają się po bardzo długim milcze¬ 
niu* To za wsze Jest niespodzianka. Ita¬ 
ką właśnie kryła ta biała koperta* 

Odezwała się Alicja: „nCzas płynie 


jak rzeka«4 - śpiewał kiedyś mało zna¬ 
ny zespół i to jest niestety prawda. 
Swó] pierwszy list do Ciebie napisa¬ 
łam dość dawno i dotąd nie dawałam 
znaku życia, ale wynikało to jedynie 
z tego, że w zasadzie przez cały ten 
czas zastanawiałam się, jak ułożyć 
drugi i dla mnie ważny list do Ciebie. 
Cieszę się, Że nie przemilczałeś mego 
pierwszego listu. Szkoda jedynie, że 
Spotkania są tak rzadko/' 

Ba, to że będziemy mogli spotykać 
się rzadziej i dla mnie było kiedyś 
przykrą niespodzianką, choć w końcu 
stało się po prostu nową zwykłą co¬ 
dziennością. Codzienr^ośclą nie wolną 
zresztą od nowych niespodzianek. 

Ale wracając do Eistu Alicji. Sam 
będąc niespodzianką, miał w sobie 
jeszcze jedną. Była to poezja. Czyta¬ 
łem ją z przyjemnością i ze wzrusze¬ 
niem. Nie wiem, czy napisała to sama, 
czy gdzieś odnalazła, ate mimo użyte¬ 


go cudzysłowu odbierałem te zdania 
jako zapiski własnych |ej przeżyć. 

„Będąc kwiatem - byłam szczęśli¬ 
wa, ale groziło mi ścięcie w każdej 
chwili. Będąc drzewem - bałam się 
drwali. Będąc wodą - bałam się suszy. 
Byłam już prawie wszystkim, chciała¬ 
bym być muzyką - byłabym najszczę¬ 
śliwsze. Muzyka nie umiera nigdy," 

Nie tylko sama muzyka. Również ci 
co Ją tworzą - oglądaliśmy nie tak 
dawno ożywione na ekranie telewizo¬ 
rów postacie Verdiego i Berlioza, A na¬ 
wet ci, którzy jej słuchają - jeśli znamy 
czyjś uEubiony utwór, jeśli być może 
słuchaliśmy go razem w jakiejś szczę¬ 
śliwej chwili, ten ktoś wraca do nas 
znowu, gdy zabrzmią znajome tony,.. 

Ale wracając do poezji Alicji czy też 
przez nią wybranej. {Hetto razy jest dla 
nas niespodzianką, że ktoś.zanotował 
nasze wrażenia tak, jakby sam je prze¬ 
żył. Może zrobił to tyiko lepiej r pięk¬ 
niej.) 

„Warto niekiedy porozmawiać z no¬ 
cą, ona mówi przez nas - dźwiękami. 
Nie wszyscy potrafią jej słuchać. Nie 
wszyscy znają się na tych czarownych 
znakach nocy, znakach powiewnych, 
szybko ginących, które trzeba po¬ 
chwycić lub zgubić, pochłonąć iub po¬ 
grzebać w niepamięć, daleko od nas. 


Byłoby nam ile, gdyby nie istniały 
noce. Wtedy nie umielibyśmy oceniać 
radości, oceniać radości poranków 
i tajemniczości zmierzchów. Odkry¬ 
wać na nowo kształtów i barw." 

Tak. Pewien poeta rtapisał, że najle¬ 
piej można opisać Chleb, opisując 
uczucie głodu. Tak. Jasność dnia moż¬ 
na tylko poznać pO ciemności nocy. 
Radość po smutku. Wiarę po wątpię- 
niu. Nadzieję po beznadziei* Miłość po 
pustce bez uczuć. Ot, takie życiowe 
niespodzianki... 

Nie wiem, czy pamiętacie Konrada, 
o którym pisałem kilka tygodni temu. 
Nie odpisałem od razu na jego list 
z prośbą o pomoc w ważnej dla niego 
sprawie (list dotarł do mnie z dużym 
opóźnieniem) i z niepokojem staną¬ 
łem niedawno u jego drzwi, by będąc 
przypadkowo w mieście, w którym 
mieszka, sprawę wyjaśnić na miejscu. 
A tu niespodzianka: wszystko między 
nim i jego dziewczyną układa się zno¬ 
wu' jak najlepiej, a dawne, drobne 
z dzisiejszej perspektywy, nieporozu¬ 
mienia, poszły w niepamięć, Chwilo¬ 
we rozstanie czy może raczej narzuco¬ 
na so bie chwilowa obcość uzmysłowi¬ 
ły tylko bardziej wagę tego, co mogły¬ 
by przekreślić. Przegadaliśniy we troje 
(bo Konrad pobiegł od razu po swoją 
dziewczynę) cały ten wieczór i muszę 
przyznać, że z radością obserwowa¬ 
łem tę parę, z zainteresowaniem słu¬ 


chałem ich zwierzeń i planów, relacji 
jak na ich znajomość patrzą rodzice, h 
koleżanki I koledzy. Ftazem rozważatiś' p 
my niespodzianki, jakie mogą spotkać / 
na drodze swego pierwszego liczące- j; 
go się uczucia, ale tyle w tym wszyst- i' 
kim było radości i optymizmu, sponta- 
niczności I wiary, że mogłem i ja tro- i! 
chę tego zabrać dla siebie. [j 

Bo każdy z nas - choć przyznajemy 
się do tego niechętnie i najczęściej jj 
tylko w szczerych rozmowach z sa- ■! 
mym sobą - jest mniejszym lub wię- i 
kszym egoistą i wiele z tego, co mają ' j 
inni, chciałby zagarnąć dla siebie. Ale i, 
- I to jest ta największa życiowa nie- | j 
spodzianka, które] odkrycie być może [■ 
jeszcze Was ni© zaskoczyło - i on nie j | 
potrafi się obejść bez innych: by brać, 
by (pozornie wbrew swej naturze) da- i| 
wać, by być kochanym, by (mimo ji 
swego egoizmu) kochać. 



P.S. Ósmoklasiści dobiegają już 
swej pierwszej ważnej mety. Jednego * 

z nich, Janusza, poznałem ostatnio 
w szpitalu, gdzie znalazł się po „nie¬ 
spodziance" ukrytej w jakiejś nieświe- i 

żej potrawie. Miał się potem odezwać, ; • 
ate milczy. Niespodzianka? 1^ 


Nie zamarzający akumulator, grający rower, tekturowe mebelki i inne niezwykłości 




IMa II Ogólnopolskich Targach 


Wynalazków 


Antena rediowe^likwidująca zakłócenia odbioru 

/hstrument muzyczny ze starego roweru prezentuje jego twórca Piotr 
J Opara 


K iedy przeszło 3500 Jat przed naszą erą 
(neolit) ludzie wymyślili koło, był to 
nie tylko wynalazek na miarę ich epo¬ 
ki, ale i fundamentalne osiągnięcie ów-- 
czesnej myśli technicznej. Kolejne zdoby¬ 
cze człowieka na te] drodze cieszyły się 
zwykle ogromnym zainteresowań rem spo¬ 
łecznym, choć z początku przyjmowano je 
z nieufnością i rezerwą. Fantastyczne zda¬ 
wałoby .się projekty jednego z najwię¬ 
kszych w dziejach ludzkości wynalazców, 
Leonarda da Vmci, musiały czekać wiele 
lat, by ludzie, którym miały one służyć, 
zdecydowali się je wykorzystać. Do nie¬ 
dawna jeszcze książki Juliusza Verne"a peł¬ 
ne dziwacznych, nieprawdopodobnych 
nowinek technicznych traktowane były 
z przymrużeniem oka, Jak latające dywany 
czy fruwające talerze. Od czasów Leonar¬ 
da minęły lata. Rozv.'ój nauki i techniki 
umożliwił wykorzystanie niemal wszyst¬ 
kich do niedawna jeszcze nierealnych po¬ 
mysłów. współczesny człowiek dokoriiUje 
penetracji morskich głębin i powietrznych 
przestworzy, podbija Kosmos r staje na 
Księżycu. I chociaż myśl techniczna z koń¬ 
cem naszego wieku osiągnęła niespotyka¬ 
ne dotąd wyżyny, to nadal borykamy się 
z nie rozwiązanymi problemami technicz¬ 
nymi, uprzykrzającymi nam na co dzień 
życie... 

Potrzeba - matką wynatazku 

Znają tę maksymę również współcześni 
nam konstruktorzy, którzy swoje rozwią¬ 


zania zaprezentowali z początkiem kwiet¬ 
nia podczas II Ogólnopolskich Targów 
Wynalazków w katowickim Ośrodku Po¬ 
stępu Technicznego. Spośród390zgloszo^ 
nych rozwiązań, aż 50 wynalazków było 
wynikiem poczynań twórcówTndywid u Si¬ 
nych. Większość projektów - zdaniem 
organizatorów - znajdzie zastosowanie 
w przemyślę, budownictwie i gospodarce 
rolniczej. Bowiem chociaż zainteresowa¬ 
nie technicznymi nowinkami ze strony 
ewentualnych producentów było dalekie 
od oczekiwań organizatorów giełdy, to 
wiele rozwiązań prezentowanych na wy¬ 
stawie zasługuje na upowszechnieni.e. 

Reportera Waszej gazety najbardziej za¬ 
intrygowało niewielkie urządzenie noszą- ' 
ce nazwę elektronicznego podtrzymywa¬ 
cza temperatury akumulatora i siedzeń 
w samochodzie^ ,,Epta 94". Jego konstruk¬ 
tor pan Marian Łagowski z Warszawy za¬ 
pewnia, że zainstalowanie ,łEpty 84'" w sa¬ 
mochodzie wykluczy raz na zawsze kłopo¬ 
ty z uruchomieniem pojazdu w czasie 
m roźn ej n ocy, a po nad to p rzed I u ży żywo t- 
ność akumulatora do 1Q lat. Ten wynala¬ 
zek, nie znany jak dotąd zagranicą, ma 
szansę stać się przebojem sezonu, oczy¬ 
wiście jeśli zostanie w porę dostrzeżony 
przez nasz przemysł motoryzacyjny* Tym 
bardziej, że do wykonania „Epty 84" po¬ 
trzebne są jedynie łatwo dostępne, produ¬ 
kowane w kraju części elektroniczne. 

Innym kapitalnym wynalazkiem z dzie¬ 
dziny motoryzacji jest urządzenie do 


zmniejszania zużyda paliwa. Na pierwszy 
rzut oka przypomina ono płaską bateryjkę. 
- Zasada działania jest prosta - objaśniają 
inżynierowie z Międzyuczelnianego 
Ośrodka Wynalazczości i Ochrony Włas¬ 
ności Przemysłowej przy Politechnice 
Świętokrzyskiej w Kielcach - nasz apara¬ 
cik, współpracując z gaźnikiem fsjfnifka 
czterosuwowego) reguluje zawór elektro¬ 
magnetyczny dyszy biegu jałowego, co da¬ 
je w praktyce oszczędność ok. 9 procent 
pałtwa w „Fiacie I25p", oraz zmniejszenie 


emisji szkodliwych spaiin o 20 procent! 
Szkoda tylko, że nikf jak dotąd nie zainte¬ 
resował się naszym projektem, bo w dobie 
powszechnego oszczędzania paliw i ener¬ 
gii, rozwiązania podobne do naszego po¬ 
winny być jak najprędzej wprowadzane 
w życie. 

Dla słuchaczy programów radiowych in¬ 
żynierowie z Iristytutu Telekomunikacji 
i Akustyki przy Politechnice Wrocławskiej 
proponują aktywne anteny samochodowe 
i pokojowe. Ich niezaprzeczalną zaletą jest 
absolutna czystość odbioru, ponieważ ni¬ 
wę I u ją wszel k ie za kłócę n i a. A kfywne a nte - 
ny samochodowe są już produkowane 
w zakładach „UNITRA-UNITECH" w Biało¬ 
gardzie, natomiast pokojowe czekają jesz¬ 
cze na swego producenta* Wszystkim za¬ 
interesowanym produkcją anten pokojo¬ 
wych wrocławscy inżynierowie polecają 
opis zasad wykonania we własriyrn zakre¬ 
sie, zamieszczony w miesięczniku „Audio- 
Video" nr 3/84. 

Interesujące propozycje zaprezentował 
Zakład Doskonalenia Zawodowego w Ka¬ 
towicach* Dia samodzielnych konstrukto¬ 
rów, modelarzy r majsterkowiczów poleca 
pilarkę wtośnicową oraz przenośną spa¬ 
warkę transformatorową. Urządzenia te, 
niezwykle przydatne w każdym warsztacie 
czy modelarni, produkują obecnie Warsz¬ 
taty Szkoleniowe ZDZ w Tychach oraz Ża¬ 
rkach. Oprócz pilarki i transformatora 
konstruktorzy z Zakładu Doskonalenia Za¬ 
wodowego w Katowicach polecają zasilacz 
o regulowanym n^apędzie-takposzukiwa¬ 
ny p rzez wszyst k ich am ato rów koleje k e I e - 


ktrycznych „PIKO" produkcji NRD. Może 
zainteresuje się tym Centralna Składnica 
Harcerska - bo miłośnicy kolejek „PiKO" 
bezskutecznie, jak dotąd, zabiegają o nie 
w sklepach CSH? 

Zupełnie szokującym pomysłem pra¬ 
cowników wrocławskiego „POSTEORU" 
były mebelkj dziecięce z... kartonu, Do ich 
produkcji wykorzystano pięciowarstwową 
tekturę i zwykły sznurek, w wyniku czego 
powstał stolik, krzesełka i fotelik. Wytrzy¬ 
małość? Widzieliśmy na własne oczy jed¬ 
nego z wystawców ,,POSTE O RU" ważące¬ 
go przeszło 80 kilogramów, siedzącego na 
takim tekturowym foteliku! 

Na koniec-absolutna rewelacja-grają¬ 
cy rower! - ,,Opara'fdn" - |esf fo instru^ 
ment muzyczny, jedyny w Polsce i na świę¬ 
cie, kfójy zrobiłem sam ze starych, ałomi- 
niowych ram rowerowych. Łatwo go zro¬ 
bić i fatwo na nim grać."" - tak reklamuje 
swój instrument emerytowany górnik 
z Brzezin - Piotr Opara. Dźwięki, jakie 
wydaje ten nader oryginalny instrument, 
przypominają brzmienie ksylofonu* 

Wiele ciekawych pomysłów i rozwiązań 
technicznych zaprezentowano na Tar¬ 
gach. Czy znajdą swych producentów - 
czas pokaże. Oby wynalazcy doczekali się 
ich realizacji jeszcze za życia, a nie jak 
Leonardo, po kilku wiekach. Producenci, 
apelujemy do was - więcej odwagi! 11 ' 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Disanz 


Ocrcipfecz ^fcumufatorowy Mariana tiago- 
wakiego 


^ Mobło 2 toittury da dziadnnago pokoju 






















Mawiało się w domu, ze Puchalski był zaws^a-tak jak 

zawsze była pod Tykocinem Narew rozpleciona w okolicy nn 
tysiączne strumienie i strugi o wodzie przeczystej, kryjące w dżu¬ 
ngli trzcin t sitowia bujne ptasie życie. Dla przeprawienia siq na 
przeciwny brzeg nie wystarczał jeden drewniany most. Było ich 
dziewięć. 




ODRĘTWIAŁA 


MUCHA 
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I lyaii iizie\vięcioin:i - któ¬ 
rych stopiiiowiLi y.o- 

Sl-dt icdcn, ten naiJłu^^zy., ale już 
iel^Kiiy - jxHiróżowa! TykiKjn, od 
Krakowa* Warszawy c;^y l-iHizi Pan Wło¬ 
dzimierz Puchalski na swoje corocziit, ba¬ 
rdzo owocne bezkrwawe łowy do Morus* 
swojej ulubionej b^izy wypadowej^ góruj^- 
ceji nad nadnarwiarislm krainy ptaków 
Wlanych i błotnych. Pod różował tak kilka 
czy kiJkanaście razy w ciągu sezonu przez 
długich lat trzydzieści. Prawdę mówiąc* 
długie byh’ tylko zimy. Włosny. laia i po¬ 
godne jesienie były zawsze za krótkie. 
I teraz, 7 perspektywy pięciu lat Jego 
Nieobecności wydaje się* żc ramte trzy¬ 
dzieści minęło bardzo szybko - zbyt szj^b- 
ko - bo razem z nimi odeszła prastara 
tykociriska Narew i tutejsze ptasie raje* 
a to co pozostało* to tylko żałosne wspom¬ 
nienie rzeki i związanego z nią wszehkiego 
życia. Życia nie tylko zwierzęcego. Czło¬ 
wieczego także. 

Tak wiec była rzeka 
i był Puchalski 

I wydawało się, że tak byio i będzie 
zawsze. Po raz pierwszy zetknęliśmy się 
z Nim poprzez *,Bezkrwawe łowy". 
Otrzy^małam tę książkę od brata na gwiaz¬ 
dkę i było to już trzecie wydanie - rozsze¬ 
rzone* bardziej okazałe w porównaniu ze 
skromnym egzemplarzem wysłanym ode¬ 
rwanemu od ojczyzny ojcu kilka lat przed¬ 
tem (wydanie II - Nasza Księgarnia). Ze¬ 


ślą wicnie nazw iska A u to ni /, fotogranami* 
które przedstawiały przyrodę identyczną 
z iutcj;$zą, sprawiało wrażenie* że i sam 
Autor jest naszym ł^ltsktm znajomym. 

Doskonalą i najlepszą okazją do zaprę- 
2 Cntowania ** Bez krwawych łowów" 
w szkole był pierwszy dzień kalendarzowej 
wiosny 1955 roku. Wtedy to iv jednej 
z klas tykocińskiej szkoły ku czci odradza¬ 
jącego się życia zaczęłam czytać: W/odzj- 
mierz rucha/sfcj - j.He/km-tJwe Jowy ” - 
rozJzra/pierwszy - Wiosna - '■nOdrętwinhi 
iiiuciia* która przez izereg mics/ęcy tkwiła 
hcz ruchu w szczciiiuc okiennej fufr>'- 
ny,..*' - i stopi Dwie bardzo grzeczne 
dzicwcz>mki: Elżunia Komornicka i Wie¬ 
sia Goiębiow'$ka narobiły takiego szu mu j 
że dalsze czytanie stało się niemożliwie. Ku 
ogólnemu (mojemu także) żaskoczeniu 
wwkrzykiwaiy* że if książkę widziały 
W' Morusach u sąsiadów* a i tego pana co ją 
napisał też znają* bo często do Alorl/s 
przj^eżdża j pisze, i fotogra/u/cj robi fiitny 
razem z innymi panami co ż nim przyjeż- 
dźa/ą. Ale teraz ich nie ma - a jak przyjadą* 
to one nam powiedzą i każdy może le pięć 
kilometrów przejść i przekonać się, że nie 
kłamią. Naturalnie koleżanki i koiedzy^ 
patrzyli i .słuchali z zazdrością. Nic dziw¬ 
nego - były to czasy jeszcze przcdtelewi- 
zyjne* a i radio nie wszędzie jeszcze docie¬ 
rało... 

Kiedy wracam do czytania - zaintereso- 
waiue jest już ogromne. Więc jeszcze raz 
nazwisko autora - jeszcze raz tytuł i oglą¬ 
damy ilustracje: na okładce autor ż kamerą 


wsLod ii7CLn. w i.ikiois iiopikalnyin lict- 
mic, niczym w Lilrykańskiui buszu, dalej: 
PoitTct !<i.:trcnk.i, Nadchodzi WioMia, 
rrzedwiosnie, rrrchiśiucgi. Biedronka, 
Zawilce^ Sznury dzikich gęifj-i. Motyle, 
Kwitnącii iwa* Bczcbodzcnic żab -■ aż po 
ostatnie: Po iikonczoiici pracy* Nailnzcdł 
smutny c/a> pożegnania z wyspą. Tciaz 
dopieni^ czyiam datej... 

- zapomnieliśmy co było na po- 
cząlkiL Na początku hyh nllidia. jjłka 
tani mucha?... żjiłużę Mp, że mucha.,, Ihk 
- tiitichii. Xaczv'fm/(> siyotf muchy. 
tn ida mucliH^.H. Odręru hihi od czego? No* 
od z/mml. Ni była zuna. Ocho, cicho... 

,*(Jdfęfwiała mucha* kfórji /^rzez szereg 
miesjęcy rkicila hez ruchu le :izc/xlHiiv 
okiennej furryny* dziś wyijostaht się ze 
sicego z/moucgcł wmatecznjkjm^itd. aż do 
końca lego pierwszego rozdziału* mimo 
dzwonka ogłaiiżiljącego już dawno wielką 
przerwę, 

A kiedy pr/.yszlo jutro... 

Kiedy przyszło jutro i w rozdziale dru¬ 
gim pt, **W ukryciu" - Avspominał autor 
o swoim spotkaniu z takim jednym Wac¬ 
kiem* co to j'ajkj; wybierał ptakom 
z gniazd* a tu nagle został przewodnikiein 
i pomoenikicm pana PuchaIskiego,, to już 
ktoś wyszukał w bibliotece szkolne] taką 
samą książkę, a ktoś inny miał pomysł* 
żeby przesłać p. Puchalskiemu od nos 
pozdrowienia - aJc nic Ty/ko same po^rdm- 
wjcn/a, aic i kt^iaiy* niech ry/ko w' ogród¬ 
kach zakiiirna fuijp.iny czy róże* bo 
hdnk pisze i for<łgraiu/c i nie żadne fam 
zmyśienieji tylko wszy.sfkoprawdzjwe*zu- 
peJjiJe fąkie samo ;ak u nas. I każdy chło¬ 
piec chciałby być takim Wackiem - ale nic 
wybierającym jajka ptakom* tylkojuż Łym 
dobrym. 

Pan Puchalski przyjechał do Morus do¬ 
piero w czerwcu. Właśnie miał być koniec 
róku szkolnego i z otwartych okien płynęły 
różne takie piosenki: 

* 5 Czyś ry roczku szkolny ziote skrzydła 
miał* 

Czyś sjediniomj7owe burki na się 
wddai.=” 

albo: 

,,Dosyć już nauki* cżyfania, pisania* 

Już się miłe hto g^tęzeczką kłania, 

Gałązką jaśminuj gałązką akac/i* 

Kłaniają się dzieciom zhte dni wa¬ 
kacji**. 

Wtedy to Blżunia* Wiesia i jeszcze Tere¬ 
ska Buraczkowska pokonywały drogę do 
domu obarczone poważną misia i dodatko¬ 


wym ciężiurein. D/wignły wielki bukiet 
żeby wam nie zirięt/ki - Jiie.ćcie lyiko tak, 
żeby.doiWe na iiie/fO ineśu^jtydo/- białego 
bzu niigdidnwego i czerwonych róż z ogro¬ 
du Januszku Roszkowskiego. Niosły [akże 
obie książki do podpisania.., 

A następnego dniu w^szystkie ir/.y prze¬ 
żyły islue oblężenie. Musiały opowiadać 
od początku i ziiósv od początku jak lo 
prosto z drogi, z tcczkaini, ztipukuły dt! 
drzwi domku pp 'Turońskieh. ihui Puchul- 
ski właśnie wrócił od swojej pracy i mył się 
przed obiadeIII* więc prosił* żeby trochę 
poczekały. A juk był już gotów, to je 
zaprosił do pokoju i bardzo ucieszył się 
z kwiatów, a one wytłumaczyły, że biak 
i czerwone* bo lak pięknie fotografuje 
i opisuje przyrodę polską (No f.7k - dobrze 
potv/eiJzjafy - bo tykoe/ńskii przyroda taka 
sarna jak gdzie jntlztej w Pohce) i zaraz Eak 
pięknie napisał swoją własną ręką: 
*,i7ezcnrifcom i uczniom Szkoły w Tykoci¬ 
nie ż /JOżdrowie/iiem / miłego pobyfU 
IV okolicach Tykocina - pięknej Krainie 
Ptaków - Wiodzimierz Puchaiski, Moru- 
.^'23.6J 955T' 

Pottm były kolejne wioiiny - 

a było ich wiele i pruteróżne 

Łagodne i wietrzne* deszczowej zimne* 
mroźne nawet* to znów depłe, łaskawe, 
."^ie każdego 21 czy 22 marca* kiedy lo 
zaczynała się kalendarzowa wiosna* a cza¬ 
dem jeszcze wcześniej: kiedy zaczynało się 
kalendarzowe przedwiośnie - lo znaczy 
wtedy* gdy już podzwanlają skowronki* 
zakwita leszczyna, iwa i przebiśniegi* 
a }}Cygan sprzedaje kożUc/j"“dla uczcze¬ 
nia tego Wielkiego Dnia czytało się po 
klasach *,Bezkrwawe łowy” - rozdział 
pierwszy, Wiosna: „Odręfw/ala mucha, 
która przez szereg miesięcy tkwiła bez 
ruchu w szcze/jfije okienne; furryny* dziś 
wydostała się ze swego zimowego »matecz- 
liikat^ i brzęczy chu?acko między szy- 
barn/..,” 

Czytało się* czytało* aż się zaczyiało 
szkolny egzemplarz* bo i dzieci go poży¬ 
czały do domów* i dorośli przeglądali ra¬ 
zem z dziećmi* ciesząc się* że tok samo 
w tej książce jak nad Narwią. A teraz nie 
ma nawet strzępów tamtej pamiątkowej 
książki z autografem. I tamtej Narwi też 
już nie ma. Już żadne z dzieci chodzących 
teraz do szkoły rue ma pojęcia* jaka ta 


i/cka kiedyś bylu. Chyba /.e iiuEraJilohy 
gdżifś iiJL książkę Ph Ihicliiilskiego p|. *,Nu 
rozlewisk lich Hkbr/y i Narwi”. 

Ale kiedy hiziiść hii temu co miesiąc 
ogEądiiiiśmy w idcwizji **KukiKlarz Wł. 
Puchalskiego”, (o marcowa audycja roz¬ 
poczęła bfę od tego* że piini liwti ('icpiela- 
Święchowa z diiżejj rozłożonej nu kob' 
mich książki całej Pohce cz.yiab: ,*Odrę¬ 
twia b mucha* która przez szereg miesięcy 
fkivihi hc/ riicłuj w szczełinic okiennej 
/inryny, dziś wydostała się ze swego zimto 
wego ftinitiL'cy.iiika» / brzęczy cłiwąckó 
między szybami. Jej skrzydełka radośnie 
szemrząf że wiosnii* że ciepło,.,'* Kwitły 
w Studio gałązki wierzbowe* śpiewały ja¬ 
kieś ptaki - na ekranie pojawi! się sam pan 
Puchalski i tej os lamie j wiosny swego życia 
opowiadał o swoich wiosnach poprzed¬ 
nich.., 

* A 4 

Już od paru Jat nie mam okazji czytać 
dzieciom o icj odrętwiałej musze w pk-rw- 
szym dniu kalendarzowej wiosny czy 
przedwiośniu. Nadeszła emerytura. Ostat¬ 
nio czytał o niej lektor w programie irzc- 
cim PR w audycji p. Niny Lewickiej pt, 
**Powiększcnia" w dniu 22 stycznia bieżą¬ 
cego roku. Część tej audycji nagrana byb 
w chacie Parisiwa Puchalskich w .Moru¬ 
sach - w piątą rocznicę Jego śmierci na 
Antarktydzie. 

ALICJA MATUSIEWICZ 
Fot. W. Puchalski 

PS. CzyteJnikom **Światu .Młodych”, 
którzy nic znają jjBezkrwawych łowów” 
przesyłam przepisany z mojego pamiątko¬ 
wego egzemplarza pierwszy rozdział lego 
dzida nieodżałowanego Pana Włodzimie¬ 
rza, Wielkiego Bezkrwawego Łowcy. Jed¬ 
nocześnie donoszę* że Zarząd Gminny 
LOP w Tykocinie* Szkoła JPodslawowa Nr 
6 im, Wł. Puchalskiego w Jeleniej Górze 
i Zarząd Główny LOP w Warsżawie zwró¬ 
ciły się do **Naszej Księgarni” z prośbą 
o nowe (czwarte) wydanie ** Bezkrwawych 
Łowów”, a do Ministerstwa Focżl 1 Tele¬ 
grafów w W-wie o wydanie serii znacyJtów 
poświęconych Autorowi, W Tykocinie, 
uchwałą Gm.R. N. * odcinek drogi od mos¬ 
tu do Zamku nazwano imieniem Wł. Pu¬ 
chalskiego. Jak nam wiadomo, Jego imię 
otrzymają ulice w Warsowie* Krakowie 
i Lodzi. (A.M.^ 


WIOSNA 


Odrętwiała mucha, która przez sze¬ 
reg miesięcy tkwiła bez ruchu w szcze- 
Imie okienne] futrynyn dziś wydostała 
się z 0 swego zimowego ,,matecznika” 
i brzęczy chwacko między szybami. 
Jej skrzydełka radośnie szemrzę, że 
wiosna, źe ciepło... że koniec snu... że 
wszystko się budzi... 

Przez pola i łęki przeciągają ciepłe 
wiatry, rozpędzają resztki chłodu i do¬ 
padają ostatnich skrawków zlodowa¬ 
ciałego śniegu, któryskryłsię, tu™pod 
garścią słomy, tam - pod pryzmą gno* 
ju. Jeszcze do niedawna martwe i sza¬ 
re pola, łąki i lasy ożyły: lo przybyły 
skowronki, które witają nasz kraj naj¬ 
radośniejszą pieśnią. 

Pełną piersią zaczyna oddychać roz¬ 
grzana słońcem ziemia. Niedawno je¬ 
szcze jej twarda skorupa ukrywała 
w swym wnętrzu roje, całe zastępy 
drobnych mieszkańców zmożonych 
zimowym snem. Ci spośród nich, któ¬ 
rych nie dosięgły pstre zęby zimy - 
ruszyli obecn ie ze szczelin lepkich i pę¬ 
kających grud. Wyroiło się spod ziemi 
mnóstwo owadów i wszelakiego ro¬ 
bactwa. Teraz cala ta menażeria suszy 
w promieniach słońca zabłocone, po- 
koślawione skrzydełka, nie bacząc, że 
jeszcze jakiś chłodny ranek może na¬ 
pędzić powrotną falę srogiego mrozu. 

Tylno straże zimy - przymrozki - 
próbują jeszcze nocami wałczyć i nisz¬ 
czyć postępy wiosny. Ało cóż znaczą to 


słabe odruchy wobec potężnego cie¬ 
pła i radości I 

Jeszcze po rowach czają się - jak 
porzucone szmaty - ostatnie ślady 
śniegu, a już górą rozkwitają skrzydle 
pierwszych motyli. 

Jeszcze z jezior i stawów nie ustąpi¬ 
ły całkowicie lodowe pęla, a już zaczy¬ 
nają przebłyskiwać I wyskakiwać nad 
powierzchnię wody małe rybki, które 
dotychczas stały martwo nad dnem 
jak szare patyczki, A po brzegach żaby 
poczynają się zbierać na sejmy. 

Sztywne, nleprzytulne drzewa jed¬ 
ne przed drugimi starają się przy¬ 
wdziać ńowe szaty, przysłonić nagość 
gałęzi, przygarnąć w cień liści skrzy^ 
dlatych przybyszów. 

Przydrożne wierzby* które zima 
zmieniła w dziwaczne straszydła , za- 
zialeniły się młodymi pędami Łyse 
polany leśne przystroiły się murawą, 
już gdzieniegdzie otwierają się koloro¬ 
we oczka kwiatów. Po zagajnikach jest 
tak wiele ptaków, że aż - zdawałoby 
się - zabraknie im miejsc na gałęziach. 
Jedne z nich witają, inne żegnają nasz 
kraj. Po starych Jjpach i dębach świer¬ 
gocą zawzięcie szpaki, kosy i drozdy. 
Lasy, pola i łąki rozbrzmiewają nieu¬ 
stającą pieśnią ptasiej radości. 

Cóż to za piękna pora rokuf Chyba 
najpiękniejsza ze wszystkich] Z pierw¬ 
szym joj podmuchom ogarnia czło¬ 
wieka jakaś radosna boztroskar, pra¬ 


gnienie życia i swobody. Po długiej, 
zawsze tak bardzo długiej zimie każdy 
jest spragniony ciepła, słońca r powie¬ 
trza, każdy z radością wita najdrobnie¬ 
jszą zapowiedz nadchodzące] wiosny. 
Drobny chrząszcz, potężny żubr, słaby 
ptaszek czy silny człowiek - wszyscy 
i wszystko otrząsa z siebie zimowy sen 
i zimowy chłód. 

Najpiękniejsza pora. Zwłaszcza dia 
przyrodnika. Tyle nowych wspania¬ 
łych zdarzeń, tyle materiału do obser¬ 
wacji. Kwiaty, ptaki, motyle... Tyte 


możliwości wniknięcia w najgłębsze 
tajemnice przyrody, Ale trzeba się 
spieszyć - to całe piękno trwa tak 
krótko! 

Chciałoby się je zatrzymać. Utrwalić 
choćby szczegóły. Motyla pochwycić 
w locie, kiedy kołysze się w powietrzu 
lub staję nad kwiatem, błyszcząc 
skrzydełkami. Ptaka zakląć w bezru¬ 
chu, gdy walczy z wichrem. Tyle pięk¬ 
nych Istot tyle roślin i tyle słoneczne¬ 
go światła przekształcić we wspom¬ 
nienia, których czas nie zatrze. 


I tu właśnie pomoże kamera foto¬ 
graficzna - nasz nieodłączny przyja¬ 
ciel, Pozwoli ona przenieść wszystkie 
dostrzeżone wydarzenia na czułą taś¬ 
mę filmową. 

W towarzystwie kamery wyrusza¬ 
my więc na wiosenne, bezkrwawe ło¬ 
wy, spieszymy chwytać życie na gorą¬ 
cym uczynku, podpatrywać tajemnice 
przyrody. 

Włodzimierz PuchaLskt 
„Bezkrwawe łowy" 

- wydanie łłJ, ,,Nasza Księgarnia” 19S4. 



Dzierzba gąsi<>- 
Fok (Lańius coilu-^ 
no/; n&jmnhjsza 
i nAjpospołłtsza 
z frezne/ rodziny 
dzierzb (Fot. 7/ 


Żuraw popwłatY 
(Grus gros/. Po¬ 
rtret pisktĄcia tt- 
czącogo zafed- 
wio kitka oodrin 
{Fot,Ż} 
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OkazBło sią, że doraśli wcale nie mają łatwega żyda 


Dorota przyszła do szkoły już o wpół do ósmej. Pani dyrektor przekazała jej klucze od swojego gabinetu 
i przeniosła się bez słowa do pokoju administracyjnego, Tuż po pierwszym dzwonku zjawiła sio Doroty 
interesantka — mama ucznia^ który od września rozpocznie, naukę w pierwszej klasie^ Dorota szybko 
odnalazła teczkę ze spisem nowycb uczniów: 

— Tak, jest na liście,'W Ib* Apel rozpoczynający rok szkolny odbędzie się 1 września o 10,00 - 
powiedziała grzecznie i z uśmiechem godnym prawdziwego dyrektora* 

— Zupełnie nie rozumiem, co się w tej szkole dzieje — kręciła głowę mama ,,pierwszaka'^ wychodząc 
z gabinetu* 

— To tylko Dzień Samorządu — poinformowałam ją skwapliwie czekając na swoją kolejkę do 

jednodniowej „pani dyrektor"* ^ 



Tego dna nauczyciete przesiedli się z A szkolne tswki 


y 


Szkole Podstawowej nr 38 im. 
Marii Sklodowskiej-Curie 
w Warszawie Dzień Samorzą¬ 
du stal się nleomai tradycją, już po raz 
siódmy władza w szkole na jeden^^dzień 
przeszła w ręce uczniów. 2[eszłą nie tylko 
władza. Przejęli wszystkie czynności nie¬ 
zbędne w normalnej pracy szkoły: sprzą¬ 
tanie, prow^adzenie lekcji, gotowańfe obia¬ 
du w stołówce. 

Najpoważniejszą sprawcą w przygotowa¬ 
niach do tego trudnego dla uczniów egza¬ 
minu jest wybór dyrektora. Na długo przed 
Dniem Samorządu każda klasa wybiera 
swojego kandydata e stara się go rozrekfa- 
mować za pośrednictwem gazetki ścien¬ 
nej. Kampania wyborcza trwa kilka tygodni 
i kończy się poddaniem kandydatów spe¬ 
cjalnej próbie sprawdzającej predyspozy¬ 
cje dyrektorskie. Bo dyrektor musi wie¬ 
dzieć wszystko i umieć wszystko, więc - 
wygłosić mowę zachęcającą uczniów do 
systematycznej zbiórki makulatury, obrać 



ziemniaki na obiad, znać ilośćzyrandoB na 
korytarzu pierwszego piętra. Tegoroczne 
wybory wygrała Dorota z ósmej klasy. Już 
po raz drugi! Jednodniovvą dyrektorkę 
czekało mnóstwo pracy: przygotowanie 
nowego rozkładu lekcji, zapoznanie się ze 
wszystkimi dokumentami, aby nie dać się 
zaskoczyć nawet telefonowi z kuratorium, 
i wiele innych obowiązków^ 

Dobrze, że Dorota była już trochę zapra¬ 
wiona w bojach. 

N ajwcześniej w szkole zjawili się „d0‘ 
zorcy" i „woźni". Na pół godziny 
przed dzwonkiem boisko, klasy, ko¬ 
rytarz, toalety - wszystko lśniło czystością. 
Pani Irenka (prawdziwa woźna) była tym 
naprawdę zaskoczona: 

- No proszę, jak Im się robota pali w rę¬ 
kach - mówiła przechadzając się po czyś¬ 
ciutkim korytarzu* 

W gabinecie lekarskim gwarno było jak 
w ulu. Wszyscy nagle zapragnęli się zwa¬ 
żyć i zmierzyć* A „pani doktor" Agnieszka 


fjrzy okazji sprawdzała każdemu delik- 
wenlowi wzrok za pomocą specjalnej ta¬ 
blicy z różnc‘i w(elk<>ści lilcTami. 

F^rawdz twego sto mai o toga nieudak^ się 
niestety wyręczyć. Ale joanna i Miki upo¬ 
rządkowały dokładnie szafę w gabinecie, 
nacięły figrtiny i wpisały do kart uczniów 
akcję tfuorową, którą przeprowadzono 
w szkole kilka dni temu. 

Za to w stołówce niepodzielnie r/ądzii 
Marcin. Wszyscy chyba w szkole wiedzą, 
że Marcin chciałby zostać architektem, ale 
jego konikiem jest po prostu*., pichcenie* 
Więc panie kucharki prawie wcale,nie 
wchodziły w paradę Marcinowi i jego po¬ 
mocnikom, Wszystko szło bardzo spr^iw- 
nie. Grochówka, jajka sadzone z ziemnia¬ 
kami i kompot ananasowy przygotowano 

I 



.. w stotóviręe nowy personel z zapałem 
smażył sadzone jaja 



/tłstały snuic/nie l na (/as, Siodnu' fMily 
występowały na czoła niektórym „nauc/y 
cielom". Darek który [jrowadziJ lekcję- 
w la, szczerze pocl/iwial niiuczyciell klas 
początkowych. Ileż trzeba mieć (ierpfiwo- 
ścł> aby tłumaczyć sto r,i/y to samo, aby 
ujarzmić niesfiokujnych „[)^erwszaków'^^ 
którzy nie są w stafłie usiedzieć cicho 
w szk(diH'j ławce prze/ całą f<‘kcji;, 
D.jnńaiii i MirhaF dwa umysły ścisłe 
prowadzili iizykę w klasie Vla. I^róbowall 
wbić do głów doświadczenie rorricellego, 
A ileż musieli się namęczyć, aby wyegzek¬ 
wować od klasy riowe wiadomości. Nawet 
najtęższo głowy wykazywały jakąś dziwną 
ociężałość umysłową, może dlatego, że 
była to ostatnia lekcja i wszyscy ze zniecie¬ 
rpliwieniem oczekiwali na mecz siatków¬ 
ki: reprezentacja uczniów rniala sig zmie¬ 
rzyć z reprezentacją grona pedagogiczne¬ 
go, Po dwóch setach i przy żywiołowym 
dopingu całej szkoły wygrali nauc/yctele. 

To nic. Odegramy się w prZys/łyrii 
roku - pocieszała się wzajemnie drużyna 
uczniów. 



D orold] końc/ylij dyrektorirtwanie łuir- 
tl/o /inęc/OEia, *ile /arlowolona: 

jest to jeden / nHijsympaiycznie- 
jszych dni w naszej szkole, jesteśmy wlerly 
wszyscy bardziej weseli I na wigks/yrn niż 
zwykle lu/łe, Ale niech fi,mi nie myśli pr/y- 
pad kleru, że to ws/ysiko jest tylko „/ (jr/y* 
mrużeniem oka'^ i „dUi zgrywy". Nie! 
Wszyscy podcitod/imy do swokłi uho- 
wią/ków poważnie i z respektem, jest to 
dla nas okazja do sprawdzenia się w roli 
dorosłych. Nieraz już przokonaljśmy się, 
że (forośli wcale nie mają takiego całkiem 
łatwego życia. Po każ.dym Dniu Sarnof/ądu 
lepiej się rozumiemy: oni nas a my ich. 

Myślę, że tego samego zdania byli leż 
nauczyciele, I choć może nie każda lekcja 
się udała* lo Dzień Samorządu z pewnoś¬ 
cią nie staj się dla szkoły dniem slraconyin. 

JOLANTA ^fMNOWSKA 
Fot, Jacek Łopuszyristd 



,** nawret w gabinetach lekarskich nastąpiła zmiana rói (na szczęcie tutaj tytko na mby) 
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D robny i sżczuply góralczyk od 
wczesnego dzieciństwa zdradzał 
ogromne uzdolnienia artystyczne 
i sportowe* Kiedy trochę podrósł, zaczął 
uczyć się rzeźbiarskiej sztuki u samego 
mistrza dłuta - Karola Stryjeńskiego* 
Z kawałków lipowego drewna struga! 
subtelne świątki, zdobione stylizowaną 
szarotką kasetki i patery. Malował też na 
szkle. Głównie tałrzyńsklch zbójników, 
scerłkJ pod hala ńsktego życia, pejzaże. 
Ale z wiekiem coraz mocniej ciągnęło go 
do sportów, do przeróżnych wyścigów. 
Zwłaszcza na nartach. Wykonane włas¬ 
noręcznie biegćywki niosły go pod Nosal, 
Krokłow, owiany legendami Giewont, 
Wygrywał wszystkie zawody dzieci. Wre¬ 
szcie trafił do zakopiańskiego klubu 
SNPir, gd/łe szybko stał się postacią 
numer jttden, ^ 

Miał 12 lal, kiedy zdobył pierwsze mis- 
trzostwfł kraju.*, seniorów* lYjźniej wy¬ 
walczył ty< h lytułów kilkanaście. I to we 
ws/yslkicli konkurencjach narciarskich, 
nic więc fj/iwnego, żcjs/yt;ko awansował 
do reprezcnilacji Polski. Uczesłnif/ył 
w Mfł i Ir/ykrotnpr* w Igrzyskach oiimpij- 
sklcfi łSI, Mofitz Pł2h,Giki'l1a( id Mb:J2 
i (Airniisc fi łVłb).* W f#sla1rilc,h igr/y- 
skat fi startował a/ w sześciu konkurcm- 
( jacfłl /aws/e plasował się w czcdówc c?, 
ro śwIacJf/y o jc-gcj brrtr^iru?niilnych 
ijzdfiliiierdacli, sile* j wszc'( lisIroonoścL 


„Umarłbym, gdyby mnie uwięzili, zabroniłi chodzić w Tatry. Prze¬ 
cież one wołaję* Ja wrócę***" to były ostatnie jego słowa wypowie¬ 
dziane do matki w dniu aresztowania, 14 maja 1340 roku. Ale nie 
wrócił. Bo nie splamił honoru polskiego górala, olimpijczyka. Swojej 
idei pozostał wierny do końca* BRONISŁAW CZECH, najwszechstron¬ 
niejszy nasz sportowiec lat międzywojennych zwyciężył nawet w ka¬ 
zamatach Zakopanego, Nowego Sęcza,,Tarnowa I Oświęcimia*** 


Podczas zakopiańskich ^,*wodów FIS za¬ 
jął pierwsze rhiejsce w jezdzie, co równa¬ 
ło się mistrzostwu świata. 

W międzyczasie ukończył studia, napi¬ 
sał podręcznik jazdy na nartach, szkolił 
swoich następców. Znalazł czas \ na 
oprowadzanie po Tatrach wycieczek i na 
działalność w górskim pogotowiu ratow¬ 
niczym. 

\ y\/e wrześniu 1939 roku, wraz z bra- 
V V tern Władysławem (także olimpij¬ 
czykiem), rusza w góry na poszu¬ 
kiwanie oddziałów wojskowych. Chce 
walczyć z bronią w ręku. Próba odnale¬ 
zienia polskich żołnierzy nie powiodła 
się. Wstępuje więc do tajnej orgcinizacji 
„Siały Orzeł'', przenosi korespondencje 
na Węgry. Na kurierskim szlaku jest rów¬ 
nież aktywny, jak niegdyś podczas zawo¬ 
dów, Ale wskutek zdrady albo donosu 
Niemca Seppa Koehrb, pr/edwojennego 
trenera w Polskim Związku Narciarskim, 
a od tragicznego dla nas wu-ześnia gesla- 
f>Owca, lirortisław Czech Irafia dc? zako- 
fiiai^śkiego więzienia. Hity r lorlurowany 
nie zdradza nazwisk współtowarzyszy* 
Nie wydaje również nikogo w kazarna- 
tacłi Nowego Sąc/a, Tamowa* I litlerow" 
c:y fjragrwj namówić go do współpracy. 
Obiecują furłkcję Instruktrjra narciar¬ 
skiego nlrnnleckich skoczków* 

Wysfarc/ylo powiedzieć „tak" i łiylhy 


wolny. Konsekwentnie mówił „nie". 
Zdecydowanie odrzucał wszelkie propo¬ 
zycje podpisania „volkslisty”. Przewie¬ 
ziono go zatem do Oświęcimia. Tam 
otrzymał numer 349* 

W ciąż tęsknił za górami. W hitlerow¬ 
skiej fabryce śmierci malował po¬ 
tajemnie szarotki i krokusy, rzeź¬ 
bił* Tworzył nie dla siebie* Obrazkami 
i drewnianymi ludkami obdarowywał 
współtowarzyszy niedoli. Wydawało się, 
że Bronisław Czech przetrwa, że jego 
mocny organizm podoła oświęcimskie¬ 
mu piekłu. Zwłaszcza, ze został zatrud¬ 
niony w SS-mańskim biurze. Myl, zamia¬ 
tał, palił w piecach. Robota w sumie nie 
wymagała większego wysiłku, jednak 
jakże go poniżała. Ale po 4 latach niespo¬ 
żyte, wydawałoby się, siły góralskiego 
syna wyczerpały się* Nje odzyskał ich 
i w lagrowym szpitalu. Zmarł dokładnie 
40 lat temu. W nocy z4 naS czorw'ca 1944, 
zaledwie kilka miesięcy przed wyzwole¬ 
niem obozu. Nie doczekał się widoku 
ulubionego Giewontu i orzeźwiającego 
.podmuchu halnego* Ale do końca po¬ 
został sobą* {zp) 

Fol. archiwum 

Pohey narciarze na igrzyakach w Garmisch 
(1936}. Piorwszy z lawajt w phrwazym rzę- 
dzh, stoi Brotiishw Czech. W kole on pnd-^ 
cżns 5koku 


1 


r- 


V'#o f 30 vi/'fec:lzłeć ,,'ta§€."" _ 

Zwycięski szlak 
przez kazamaty 
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miała niewątpliwie na|wiącej wdżiąku 
i talentu. 

Urodziła się w Sirmingham, w sta^ 
nie Alabama, 29 października 1950 r. 
Od dziecka pragnęła zostać aktorką 
i wczesne stikcesy na szkolnej scenie 
potwierdziła pomyślnym wynikiem 
egzaminu do Akademii Sztuki Drama¬ 
tycznej w Nowym Jorku. Kate nie po¬ 
chodziła z rodziny zamożnej i nie mo¬ 
gła liczyć na żadną pomoc w realizacji 
swych planów. Studia aktorskie oka¬ 
zały się dla niej zbyt kosztowne, mu¬ 
siała więc równolegle z nauką praco¬ 
wać. Uparta i wytrwała w dążeniu do 
celu, pracowała więc najpierw jako 
sprzedawczyni nart w sklepie sporto¬ 
wym., później Jako przewodniczka wy¬ 
cieczek po halach telewizyjnego stu¬ 
dia NSC, a także sporadycznie jako 
modelka. 

Pierwszą rolę lilmową otrzymała 
w serialu nowojorskiej telewizji, który 
nosił tytuł „Cienie o zmroku". Docze¬ 
kał się on nawet wersji kinowej', ale nie 
przyniósł jej' upragnionej popularnoś¬ 
ci. Młoda artorka zdecydowała się 
więc wyjechać z Nowego Jorku i spró¬ 
bować szczęścia w Hollywood. Cier¬ 
pliwie „wychodzona" hollywoodzka 
rola w filmie ^^Otchłań" okazała się 
jednak niewypałenri, Ale Kate nte znie¬ 
chęciła się t już wkrótce przyjęła 
skromną rolę sanitariuszki w serialu 
telewizyjnym „Rekruci". Była w niej 
tak sympatyczna i bezpretensjonalna, 
że widzowie wreszcie ją zauważyli 
i polubili. Później były zaś „Aniołki 
Charliego" ^ a więc sukces światowy. 
Praca w tak długim I popularnym se¬ 
rialu była bardzo absorbująca, no 
i oczywiście groziła „przypisaniem" 
w świadomości widzów do roli defek- 


M iłą niespodziankę zgotowała 
widzom telewizja, wyświetlą^ 
jąc niedawno amerykański film 
pt. „Więzienne love story"* bowiem 
główną rolę kobiecą grała w nim zna¬ 
na wszystkim doskonale z serialu 
„Aniołki Charliego" - Kate Jackson. 


Od emisji tego niewątpliwego bestsel- 
ieru małego ekranu minęło już kilka 
lat. Przypominamy więc,, ze Kate w roi i 
Sabriny uchodziła za najinteligentnie- 
szą z trzech pięknych eks-p o Keja ntek. ^ 
Mniej efektowna od koleżanek (Farrah 
Fawcett-Maj"ors oraz Jacklyn Smithh 

/ 


tywa w spódnicy. Kate postanowiła 
więc w tym czasie nie ograniczać się 
jedynie do roli Sabrtny, choć kosztu- 
wato ją to wiole wysiłku. W okresie 
kręcenia serialu zagrała jeszcze w czte¬ 
rech filmach. Dwa z nich--to telewizyj¬ 
ne krynłinały: „Morderca pszczół" {z 
Glorią Swanson) l „Cienki lód" (z le¬ 
gendarną LiKian Gish), dwa zaś - to 
filmy kinowe: „Piorun i błyskawica" 
oraz „Brudne sztuczki", 

W 1982 r. zagrała skomplikowaną 
psychologicznie roi ę w fi I mle „ M aki n g 
Love" Arthura Millera - reżysera „bo¬ 
ye Story", Kate twierdzi, że dopiero od 
tej chwili poczuła się aktorką z praw- 

SKRZYNKA 

% Grzegorz Wajzer,^ 

- wymieni wycinki 
z gazet, plakaty zespołów na zdjęcia 
i plakaty z „gwiezdnej serii" l filmów 
o GodziilU. 

• Kataiżyna Przybysz, 

- chce 

korespondować z osobami skłonnymi 
do wymiany zdjęć, fotosów i plakatów 
z Harrisonem Fordem /la to samo 
z Bruc6'em Lee, Markiem Ha mi Hem 
i z zagranicznymi zespołami muzycz- 


dziwego zdarzenia: ,,pubitczność za¬ 
akceptowała mnie nie /ako'postać - 
Sabr/nę, ale Jako aktorkę - Kato Jac¬ 
kson. Czekają na to, co zrobią teraz, 
a nie myś/ą o tym co było przedtem". 
Udało się jej więc uniknąć jednostron¬ 
ności. Kate Jackson spróbowała też 
z sukcesem swych sił na scenie tea¬ 
tralnej. Wystąpiła we współczesnej 
sztuce Kevina Wade^a pt. „Wymiana 
kluczy". Najwiemiejszą pozostała jed¬ 
nak telewizji, czego dowodom był 
właśnie film „Więzienne love story", 
prezentujący nam dojrzałą i Interesu¬ 
jącą aktorkę dramatyczną - Kat© Jac¬ 
kson. (eb) 

KONTAKTOWA 

nymi (z „Bravo", „Pop Rocky", „Rock 
Express", „Music Man" itd.) 

• Marcin Kapustka, 

- posiada dużo 
wiadomości n/t gwiezdnej epopei 
i chciałby podzielić się nimi z kole¬ 
gami, 

* * *■ 

Serdecznie przepraszamy Czytelni¬ 
ków za błąd w pisowni nazwiska męża 
AK Mac Graw - Steve McOueena 
w „Gwiazdozblorze"z dnia 1&V bf. 


uaMMpy Powrót do tematu 



Powrót - bo niecały miesiąc temu (w nume¬ 
rze 55 z dnia S maja) już pisałam o spódnicach. 
Co prawda uazwaiam je wówczas wiosennymi, 
a dzisiaj nazwę ktnmu, aJe... jak go zwal takgo 
zwał. Nk w nazwie rzecz i nk dlatego po raz 
drugi się de tego temam zabieram. Pd prostu 
uważam, iż spódnica jest czławiekowi (płd 
żeńskiejj rzecz ja^) niezbędna. Suldenki 
mężna nie mieć żadnej^ spodni można z prze¬ 
konania nie używać^ ale bez spódnicy trudne 
sobie wyobrazić życie. Zwłaszcza w lede. No, 
nie dlatego^ że w zimie spódnica bywa mniej 
potrzebna^ ale dlatego, że o spódnicę letnią jest 
kilkakrotnie łatwiej niż o zimową. I materiał 
na nią jest potrzebny bardziej bylejakij czyli 
tańszy 3 . i fason może być najprymitywniejszy 
z prymitywnych (w gumkę po prostu) czyli 
każdy uszyć sobie sam potrafi. No, a skoro 
taka to htwość, to- warto korzystać. Stąd więc 
ten tytnlowy - powrót do tematu. 

Spódnice letnie mogą być przeróżne. Z naj¬ 
nowszych tendehcjt chdałabym odnotować 
jednak trzy dość istotne fakty. 

Po pierwsze - długość. Niezależnie i niejako 
obok mini j które w dalszym ciągu do awangar¬ 
dy się zaheza, letnie spódnice są raczej dhigie. 
1 to zdecydowaiue dhigie. Nie tylko» że kolano 
zaJkrywają, ale sięgają do pół łydkł^ albo nawet 
dalej, tuż powyżej kostki. Oczywiście jeśli ktoś 
to lubi, bo jak juz wspomniałam- mini jest też. 

po drugie - kolo^. Materiały przydymio¬ 
ne, niezdecydowane w barwie, ogromna prze¬ 
waga materiałów gładkich nad wzorzystymij 
a jeśli wzór, to też taki jakiś,,, bardzo deli¬ 
katny. 

Po trzecie-fasony. Rzecz jasna ciągle aktu¬ 
alne jest hasło -t^szysckJe chwyty (fasony) 
dozwolone, ale coraz więcej się (w żurnalach 
przynajmniej) widzi spódnic o kroju tzw. zde¬ 
cydowanie sportowym^ co inaczej można tak 
określić: mniej falbanek, mniej szczypanek, 
cięcia proste> geometryczne, metatow'e'kla¬ 
merki, metalowe guziki iip. 

Myślę zresztą, że to, co na zdjęciu, daje jaki 
taki obraz. Popatrzcie więc!,,. 


RIUSZKA 






































Zasadnicza 
Szkoła Górnicza 
Nr 1 i 2 KWK 
„Zabrze-Bielszowice" 
ogłasza zapisy 
do klas pierwszych 
na rok szkolny 1984/85 

Warunki przyjęcia; 

- nie przekroczony 18 rok żyda, 

- świadectwo ukończenia szkoły pod- 
stawowej, 

- dobry sten zdrowia stwierdzony przez 
lekarza zakładowego kopalni. 

Przy zapisie należy; 

- złożyć podania podpisarte przez kan¬ 
dydata oraz jego rodziców lub opie¬ 
kunów. , 

- załączyć życiorys, dokument uro¬ 
dzenia, 

- za pośredmctwem dyrekcji szkoły za¬ 
wrzeć umowę z zakładem pracy KWK 
„Za brze-Bielszowice". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci 

wzawodach: 

- górnik technicznej eksploatacji złóż, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnic- 
twa podziemnego, 

- elektromonter górnictwa podziem- 
nego, 

“ mechanik maszyn i urządzeń przerób¬ 
czych. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapew¬ 
nia wysoką pomoc materialną, uczniom 
za m i ej SCO wy m za k watero wa n i e w i nte r- 
nacie o raz wyżywię nie. Wszyscy ucznio¬ 
wie otrzymują codziennie posiłek rege¬ 
neracyjny. Ponadto uczniowie otrzymu¬ 
ją umundurowanie w klasie pierwszej 
i drugie], ekwiwatent węglowy pienięż¬ 
ny, premię za osiągnięte wyniki 
w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizuje obo¬ 
zy wypoczynkowe w Krynicy Morskiej, 
Szczyrku, Gierałtowie, Karpaczu. Szkoła 
posiada doskon:ałe warurtki do uprawia¬ 
nia sportu. 

Ukończenie szkoły uprawnia absol¬ 
wentów do: 

- wstępu do 3-letniego technikum gór¬ 
niczego, 

“ zaliczenia 1 roku do uprawnień jubi¬ 
leuszowych i urlopowych oraz wyna¬ 
grodzenia z Karty Górrtika. 

Podanie należy kierować pod 
adresem: 

ZSG Nr 1 KWK „Zabrze-Btelszowice*^ 
ul. Sienkiewicza 43, 41-800 Zabrze 

ZSG Nr 2*KWK „Zabrze-Siebzowice^^ 
ul. E. Kokota 1G9, 41-711 Ruda Śląska 

(K-2d) 


Dzieci i decybele ‘ 

Okazuje się^ ze rodzice kotysząc aa rękach 
płaczące dziecko są zagrożeni hałasem w nie 
mniejszym stopniu niż robotnik obsługują¬ 
cy... prasę hydrauliczną. Amcrykaąłn Bos- 
toem Zmierzył wskaźnik hałasu wydawanego 
przez płaczące dziecko z odległości 20 cm 
i uzyskał niebywały wynik: 100-117 decybe¬ 
li! Dla porównania - hałas wytwarzany przez 
prasę hydrauliczną wynosi w odległości jed¬ 
nego metra - 115-120 decybeli. 


Ekspansja 


C hciałbym na lamach TOMIKA wypo¬ 
wiedzieć się na temat konsekwencji, 
jakie niesie ze sobą rozszerzający się 
wszechświat* 

20mld lat temu rozpoczęła się obserwo¬ 
wana obecnie ekspansja wszechświata, 
Ów moment początkowy zwany jest po 
angielsku Big Bang* Najczęściej spotyka¬ 
nym polskim tłumaczeniem, dość luźno 
odpowiadającym terminowi angielskiemu 
jest Wielki Wybuch... 

U podstaw współczesnej kosmologii le¬ 
ży odkryte pół wieku temu prawo Hub- 
ble'a, które mówi, że wszechświat się roz¬ 
szerzał Edwin Hubbie (1608-1953) obser¬ 
wował w tatach dwudziestych naszego 
wieku galaktyki. Te gigantyczne skupiska 
miliardów, a nawet setek miliardów 
gwiazd widoczne są nawet z niezmiernie 
dużych odległości. Za pomocą najwię¬ 
kszego ówczesnego teleskopu na Mt Wil¬ 
son w Kalifornii, Hubbte stwierdził, ze 
wszystkie odli^głe galaktyki oddalają sięod 


jest tO' ogromny szmat czasu. Dla po 
równania wiek Ziemi ocenia się na czter 
i pól mld lat, podobnie wiek Słońca. Naj 
starsze znane nam gwiazdy mają według 
obliczeń astrononnów od 10 do 15 młd lat. 
Pierwiastki promieniotwórcze powstały 
nie dawniej niż około 7 do 10 mld lat. Czym 
więc jest odwrotność stałej Hlubble% owe 
20 mld lat? 

Według współczesnej kosmologii jest to 
wiek wszechświata lub mówiąc ściślej wiek 
wszechświata, który możemy obserwo¬ 
wać* Około 20 mid lat temu wszystkie 
znane i nieznane nam galaktyki zaczęły się 
rozbiegać. A właściwie nawet nie galaktyki, 
gdyż gęstość materii była wtedy tak duża, 
że nie mogły istnieć ani galaktyki, ani 
gwiazdy, ani planety. Najprawdopodob¬ 
niej wszechświat zaczął rozszerzać się ze 
stanu o tak ogromnej gęstości, że nie mo¬ 
gły istnieć ani atomy, ani jądra afmowe. 
Nawet znane współczesnej fizyce cząstki, 
takie jak proton czy neutron, nie mogły 
istnieć. 



Ta spiralna gafaktyka oznaczona w katałogu NGC 733 f znajdują się w gwiazdo¬ 
zbiorze Pegaza i odiegia jest ad nas o 50 milionów lat świettnYch 


nas* Im położenie galaktyki jest odleglej¬ 
sze, tym szybciej ucieka ona z prędkością 
wprost proporcjonalną do swej odległości. 
I to właśnie oznacza, że wszechświat roz¬ 
szerza się, jakby puchnie wciąż zwiększa¬ 
jąc odległości pomiędzy gromadami galak¬ 
tyk. Tempo, w jakim to następuje określa 
słynna stała HubbJe'a niezwykle trudna do 
wyznaczenia. Według obecnych obserwa¬ 
cji ma ona wartość około 17 km na sekun¬ 
dę, na min lat świelirrych. Dalekie galaktyki 
oddalają się z prędkością równą iloczyno¬ 
wi ich odległości od nas przez stałą Hub- 
bie"a. Łatwo zatem obliczyć, że galaktyka 
odległa o 100 min lat świetlnych oddala się 
od nas z prędkością około 1700 km/s, zaś 
galaktyka odległa o mld lat świetlnych - 
17000 km/s. Jeśli teraz galaktyki oddalają 
się od siebie, to znaczy, że dawniej były 
bliżej siebie, jeszcze dawniej były jeszcze 
bliżej, aż wreszcie trafimy na moment, 
kiedy wszystkie znafdowały się niesamo¬ 
wicie blisko siebie, tworząc jeden punkt. 
Wiek wszechświata, czyfE czas potrzebny 
galaktykom na oddalenie się od siebie do 
obecnych odległości, jest równy odwrot¬ 
ności stałej Hubble'a, czyli 20 mld lat* 


A co było przedtem? Niewierny, Współ¬ 
czesna nauka nie potrafi cofnąć się do 
czasu sprzed początku gigantyczrłej eks¬ 
plozji wszechświata* Nie wiemy, czy istniał 
wtedy wszechświat w jakiejś zupełnie in¬ 
nej postaci, czy w ogóle pojęcia czasu, 
przestrzeni i materii, jakie znamy obecnie, 
można zastosować do tego, co było przed 
eksplozją* Niewiadomo nawet jak stawiać 
te pytania, aby miały sens. Praktycznie 
rzecz biorąc, początek eksplozji wyznacza 
narodziny wszechświata, który możemy 
badać metodami współczesnej nauki. Być 
może kiedyś metody naukowe pozwolą 
badać, co było przed eksplozją, czy było 
cokolwiek i co tę eksplozję spowodowało. 

Eksplozja wszechświata prowadzi rów¬ 
nież do zaskakującego wniosku o ograni¬ 
czeniu przestrzeni dostępnej naszym ob¬ 
serwacjom. Musimy bowiem pamiętać, że 
oglądając jakiekolwiek gwiazdy, czy ga¬ 
laktyki na meble, widzimy je młodszymi 
o tyle lat, ile światło potrzebowało na prze¬ 
bycie drogi równej ich odległości od nas 
(mierzonej w latach świetlnych). A jeśli 
odległość obserwowanego obiektu jest 



KoHątnJ omamia dzii jeden 
z najistotniejszych problemów 
współczesnej kosmologii; wielki wy¬ 
buch, rozszerzanie się wszechświata 
a także pojęcie horyzontu* Chociaż 
poruszane sprawy aą trudne, wydaje 
mi się, że Mariusz wyłożył |e dośó 
klarownie. Zachęcam do uwainago 
przeczytania dzisiejszego TOMIKA. 

PREZES 


równa wiekowi wszechświata? Galaktykę 
* taką widzielibyśmy w momencie eksplozji 
(gdyby już wtedy istn iała). A więc prędkość 
światła fest jednocześnie prędkością od¬ 
dalania się takiej galaktyki. Ta właśnie od¬ 
ległość 20 mld lat świetlnych, ogromr^a, 
lecz skończona, wyznacza granicę prze¬ 
strzeni dostępnej naszym obserwacjom. 
Granicę tę nazwano Horyzontem* 

Obiekty Eeźące poza tą granicą są tak 
odległe, że światło wysłane przez nie 
w momencie rozpoczęcia eksplozji 
wszechświata nie zdążyło jeszcze dotrzeć 
do Ziemi, jeżeli będziemy cierpliwi i po¬ 
czekamy kilka mld lat, to światło wysłane 
z galaktyk leżących poza obecnym Hory¬ 
zontem, zdąży do nas dotrzeć. Można to¬ 
też opisać innymi słowami* W rozszerzają¬ 
cym się wszechświecie oddala się też Ho- 
ryzoiit i stopniowo coraz dalsze obiekty 
ukazują się na Horyzoncie w momencie 
ich powstar^Ia podczas eksplozji. Stają się 
wówczas w zasadzie dostępne obserwa¬ 
cjom prowadzonym z Ziemi. Ale w każdej 
chwili, na przykład obecnie, możemy ob¬ 
serwować tylko tę część wszechświata, 
która znajduje się między nam i a Horyzon¬ 
tem. Niezależnie od tego jak dużymi tele¬ 
skopami będziemy dysponować, nie się¬ 
gną one poza Horyzont. Ponieważ żadne 
sygnały nie mogą rozchodzić się z pręd¬ 
kością większą niż światło, przeto podob¬ 
ne ograniczenie istnieje dla wszystkich in¬ 
nych możliwych do wyobrażenia metod 
obserwacji* Nawet teleskopy, które kiedyś 
zbudujemy, czułe na neutria, na fale grawi¬ 
tacyjne czy promieniowanie kosmiczne 
pozwolą nam tylko dokładniej zbadać 
wszechświat pomiędzy nami i Horyzon¬ 
tem. Jedynym sposobem na zbadanie dal¬ 
szych obszarów wszechświata jest cierpli- 
■we czekanie, aż wyłonią się one spoza 
Horyzontu* 

Z przedstawionego tu rozumowania wy¬ 
nika bardzo prosty i ważny wniosek: 
wszechświat dostępny naszym obserwa¬ 
cjom jest skończony! 

Jest skończony po prostu dlatego, że 
gwałtownie się rozszerza i że liczy sobie 
„zaledwie^'^ 20 mld lat. No dobrze, można 
powiedzieć, ale przecież wszechświat to 
nie tylko galaktyki, które widzimy, nie tyl¬ 
ko obszar między nami a Horyzontem* 
Zapewne istnieją galaktyki, od których 
światło nie zdołało jeszcze do nas dotrzeć* 
Być może wyglądają podobnie do tych, 
które znamy i jest ich nieskończenie wiele. 
Być może. Ale nie potrafimy tego udowod¬ 
nić metodami współczesnej nauki. Wię¬ 
kszość teoretycznych modeli wszechświa¬ 
ta zakłada, że wszechświat jest wszędzie 
właściwie taki sam, że wszystkie jego częś¬ 
ci w miarę upływającego czasu ewoluują 
tak samo. Również niedostępne naszym 
obserwacjom obszary są leżące poza Ho¬ 
ryzontem* Ale jest to założenie czynione 
głównie ze względu na prostotę ruzwazan 


matematycznych, oraz ze względów este¬ 
tycznych (taki)* Nie znamy obecnie zfldiłe- 
go sposobu aby udowodnić, że jest ono 
prawdziwe lub fałszywe* Co więcej, to ja¬ 
kie warunki kiedykolwiek panowały i pa¬ 
nują w tej części wszechświata, która nte 
ukazała się jeszcze na Horyzoncie nie ma 
żadnego wpływu na wszechświat, który 
możemy obserwować, gdyż żadne sygnały 
świetlne, grawitacyjne lub jakiekolwiek in¬ 
ne -r pochodzące z lego obszaru nie mogły 
jeszcze do nas dotrzeć, jak dotąd wszelkie 
rozważania o wszechświecie spoza Hory¬ 
zontu są zupełnie jałowe* Być może kiedyś 
zm leni się ta niemiła z pewnością sytuacja* 
Z pewnością w przyszłości będziemy ba¬ 
dać przestrzeń znajdującą się poza 20 mld 
lat świetnych od Ziemi. Współczesna nau- 
ka na to, niestety, nie pozwala. 

i 

Mariusz Kołłątaj 


PhS* Chciałbym nawiązać kor^takt z osoba¬ 
mi, które oglądały już „Powrót jedl" oraz 
interesują się „gwiezdną sagą" Ceorge^a 
Lucasa. Odstąpię również 4 kasety (90) 
magnetofonowe w zamian za wszystkie 
numery „Fantastyki". 


KĄCIK 

KORESPONDENTÓW 

Interesuję się astronomią, UFOj zastosować 
□iem ełektromJd w satelitach, promach oraz 
zagadrueniami związanymi z przyszłością wy- 
praw w dalekie przestworza komosu: Ryszard 
ŚucllEO (16 1.) 

Asuanomi^, radioasuODOmi^ i as. 
troaautyką: Tomasz Rybicld, 

Astronomią, astionautyJcą, 
UiPO, fantastyką a także możliwością Istnienia 
Cywilizacji pozaziemskich: Cczaiy Klimczak 
(14 U 

Adam Drozdowski 

cipo, ' 

Wierzę w UFO i Bardzo chciałbym nawiązać 
kontakt z osobami, które widziały UFO: Da¬ 
niel Markowicz (11 lat), 

Jerzy Ksok (16 i.) - 
- prosi o pomoc 
w budowie amatorskiej lunety. Andrzej Ku- 
cbarald - 

- poszukuje Kalejdo¬ 
skopu Techniki” nr 3 z 1981 r. W zamian 
oferuje,,Wizję lokalną" St. Lema, ,,Nkzaane 
obiekty latające” L. Liacza lub po prostu 
zapład gotówką. 

Uwaga, przysyłając zgłoszenia do kącika 
korespodentów podaj krótko sprecyzowane 
Zainteresowania, adres oraz koniecznie swój 
wiek* 


Stuk - puk do pani Bożankl. łdzłamy? 

Idziemy I milczymy. Błogosfawtonyś, wietrzą, śniagii i mrozie, 
o czym możrta by mówić z kroczącą obok królową? Ja^ skaczą 
z grudy na grudą^ tu sią potkną, tam poślizną - ona nia, kroczy* 
Mnie od zimna zsiniał nos {do diabła z taką u redą I), jaj wiatr 
zarumienił policzki 1 roziskrzył oczy* Ja mam katar i łzy mi lecą jak 
groch, ona uśmiecha się i pięknieje. Kicham ze złoici i przestaję się 
potykać*,* Hural pani Bożenka nie może przejćć przez rów. Ma wąską 
spódnicę i „strasznie tu ślisko”* Teraz górąó, Wagal Drobiazg, mó¬ 
wisz, pomogę pani*.. 

i w tak doskonalej harmonii dochodzimy do domu Zabiełtów* Na 
drodze, obok zagajnika gdzie stoi to cudo, wiatr cichnie; pani 
Bożenka wzdycha nie wiedzieć czemu (zmęczyła sią Jednak?}, ja 
wycieram nos. Gotowe, skręcamy na dróżkę do furtki. 

Coś nagłego zaczyna mi się dziać z kolanami l obu płucami na raz- 
kolana mtąkną, płuca tracą zdolność oddychania. Marianno, złotko, 
idziesz z wizytą do samej królowej Bony, zrozum toł Jednym okiem 
jeszcze widzę, z drugiego resztka zabłąkanego wiatru wyciska ostat¬ 
nią kapkę wody. Dom - myślę inteligentnie - duży, piękny, świerki, 
pies, też duży, czarny*.. Jezus, Marla, PIESI W momencie doszłam do 
siebie* Psy w Nowej to krajobraz 1 obywatele drugiej kategorii, niby 
Jestem przyzwyczajona, ale ten tu reprezentował trzy psy i kawałek 
tygrysa. I gnał prosto na nasi A do furtki było Jul daleko i... 

-- Med, psisko kochane, jak się maszl r śmtata się (oczywiście!) 
pani Bożenka* A psisko kochane stało w plonie, z łapami na jej 
ramionach i lizało Jęzorem gdzie popadnieI 


- Hej, Medl - zaskrzypiałam podlłzująco i tchórzliwie. - Poznajmy 
się, piesku... 

Owszem, bąknął coś pod nosem i w moją stronę, łypnął okiem 
i zastrzygł uchem, ale obojętnie i byle jak, nie ma co ukrywać - na 
odczepnego- 

- Nie ugryzie! - targała czarne straszydło Modrzyńska. - Proszę 
się nie bać, to mądry pies, rozumie, że pani Jest swoja, skoro przyszła 
ze mną; co, Med? 

Dają słowo, że odpowiedział jej - „oczywiście, skoro TY tak 
mówisz”. Głupstwo, najważniejsze, ie Już po strachu. A żeby było 
przyjemniej, Bożenka nazwała clę s w o J ą. I co ty na to7 Cieszysz się 
troszkę. 

Drzwi prowadzące z głębi domu na werandę otworzyły się, potem 
te zewnętrzne i Już szedł ku nam stary mężczyzna w narzuconym na 
plecy krótkim kożuszku bez rękawów. Med zaanonsował panią 
Bożenką nfeboslężnym zachwytem, pędził z wywalonym ozorem, 
w podskokach i roztańczeniu nóg. 

- Tak, tek, włteml - wolał stary. - Takt gość to iwięto l Witam! 

Cieszył sią rzeczywiście. To Zabiełło? Starszy byt niż mogłam 

przypuszczać, sądząc po latach, a raczej wyglądzie kierowniczki. 
Nawet niepomarszczony ani zgarbiony, trzymał sią prosto, włosy 
miał bujne, siwe, oczy byste ł stanowczy, twardy podbródek, ale 
w tych oczach, radosnych teraz, było jeszcze coś, co spraiMało, że 
wydawał sią starszy niż być może, byl w btocle* Bardzo wysoki, objął 
Modrzyńską za ramiona jak matą dziewczynką; nie uchyliła sią; 
kożuch zsunął mu sią z pleców, nie zważał ira to - i tak staliśmy na 
śniegu: oni tworząc jeden świat i ja, zabłąkany przybysz z drugiego. 

j ' 


Pani Bożenka zauważyła mnie na nowo pierwsza. 

- To nasza nieduża, ale twarda Marianna-parsknęła krótko. Więc 
już wie i to? - Pani Wanda Górska... 

- Słyszałem, a Jakże. Od żony, dzień dobry - przywitał sJą, 
w dziwny sposób poczynając sobie z pauzami w tym krótkim 
przemówieniu i patrząc na panią Bożenkę. - Idziemy do środka. 
Zmarznie ml tu pani, mila moja.** 

„Zmarznie mi tu pani, mHa moja". To brzmi, nie powiem, ale tego 
już za wiele] A od dziecka wkładano mi łopatą do głowy świętą 
prawdą, że młodzież jest zła, okropna, źłe wychowana, co z niej 
wyrośnie nie daj Boże. Niektórzy już wyrośli, możecie być spokojni, 
szanowni neuczyciołe, nic Ich nie zmieni, a szkęda. Od taj okropnej 
młodzieży mogliby przynajmniej niektórzy nauczyć się co nieco* 
Łykam urazę i nie odchodzę. Bo jakże, byłoby „obraziła się, smarkula, 
ależ to rzeczywiście dziecko jeszcze.*." 

Ka, ha, ha, przedrzeźniam w duchu* Ha ha ha. I wchodzę do domu* 
Przede mną pani Bożenka, Med, za mną gospodarz. Jednak. Wedle 
wzrostu, trochę płd i znaczenia a nawet umiejętności: za nic nie 
poradziłabym sobie z przedziwnie zamykanymi drzwiami. Z gałką 
miast klamki, jak w filmach o zgniłym, kapitalistycznym zachodzie. 
Słowo daję, w naturze pierwszy raz widzę takie coś, pewnie zresztą 
nie ja Jedna, bo nad gałką przezorny konstruktor realista dał strzałką 
w hik półpełnego kąta. Kręć, ciemny gościu, nie szarp, nie ciągnij do 
siebie ni W dół. 
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UŚMIECH NUMERU 

W PEWNYM MIEŚCIE Spotkali się dwaj gangsterzy. 

- Gdzie byłeś tak długo? 

- W więzieniu... 

- Za co? 

- Jecbalem zbyt powoli... 

- Bzdural Może jechałeś zbyt fizybko?! 

- Gdybym jechał szybko^ to by mnie nie złapali.., 

★ 

W OGRODZIE zoologicznym przy klatce z wężami prze¬ 
wodnik opowiada wycieczce szkolnej: 

- Ten wielki gad połknął niedawno,,, osłaI 
Janek szepcze do kolegi: 

- Jurek, nie podchodź zbyt blisko klatki! 



ATOM, MY SIĘ 

męczymy^ a C?N 
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W iesz już, jaka jest pani Bożenka? Jest mądra, Katarzyno. Za¬ 
wsze w środku wszystkiego jak Słońce. Mówi poprawnie, 
nawet pięknie... To normalne? Ka, co ty wieszl... układa 
u siebie w pokoju jabłka na szafie, pachną nimi jej bluzki t ona cala. 
Doskonale gotuje i tańczy porywająco, powiedział sam pan 
Woliński. Pani Łodzią zagryzła usta. Groch z kapustą, powiadasz? Ale 
według dobrego przepisu. 

Pani Bożenka traktuje mnie z góry i protekcjonalnie łaskawie. Jest 
pani inteligentna, powiedziała. I co ty na to? Zamiast stę wściec. 



połknęłam pochlebstwo jak uczennica. Omal nie dygnęłam. Pani 
Bożenka jest INOYWlOUALNOŚCiĄ- Nie uważasz, że dwieindywtdu- 
aJności w jednej szkole to trochę za wiele jak na moje siły? Coś ty, nie 
myślęj o sobie wstydź sręl Ta druga (pierwsza!} INDYWIDUALNOŚĆ 
to kierowniczka. 

Marysia patrzy spod oka na wszystko r coś tam sobie układa za 
niskim, ale mądrym czołem. Rant Wilgoń zaprasza na herbatkf 
panią Bożenkę. Teraz dopiero zrozumiałaś, Waga, że byłaś strasznie 
śmieszna i niedorosła ze swoird pchaniem się gdziekolwiek i kiedy¬ 
kolwiek. O czym może rozmawiać z tobą pani Wiłgoń, pani kierownic 
czka, pani Lodzie pełna oczekiwania na cud, nawet Marysia przy 
swoich prawie trzydziestu latach życia bez nikogo? Planach małżeńs¬ 
twa z rozsądku, w obawie przed staropanieństwem, z nadzieją na 
miłość po ślubie? 

Lepisz sobie z dziećmi bałwana i jest cl radośnie i glupio,a śnieg 
sobie pada I nic mu do wszystkiego. 

Bo śnieg pada i pada bez końca, Katarzyno, 

# w « 

Togo dnia po południu, wśród pisków i krzyków, lepiłam z dzieć¬ 
mi bałwana. Szukajcie garnka 1 Nie, lepiej stare wiadro Serdeńkil 
Hurra, gotowel Można zrobić wielkie koło i tańczyć w lewo, prawo, 
i z powrotem, przy białym dziwolągu stojącym pośrodku szkolnego 
podwórka. 


Kierowniczka i pani Bożenka patrzą na nas z okna z królewską 
pobłażliwością i takimi chłodem. 

— Ta nasza Marianna — mówi bezbarwnie kierowniczka i nie 
kończy. Nasza jest tak sobie,znaczy, źe stąd, nic więcej. - Pani 
Bożenko - przechodzi nagle w inną myśl, jak w refren drugiej 
piosenki - zapraszam was dziś obie na miód. I... tak, na miód. 
Oczywiście... 

Tak pewnie było. Bo co jeszcze mogła powiedzieć? Źe ma dość, 
nienawidzi, t nie chce, jest stara... i po co jej głupia smarkula na 
wizycie? A potem może znużonym ruchem zdjęła z wieszaka palto i, 
nie wkładając go, z szalikiem wlokącym się po podłodze, wyszła? 

Poszłyśmy na ten miód zaraz po obiadzie. U pani Bożenki obiad to 
piękna porcelana z odrobiną nieokreślonego „czegośtam", u mnie 
kopiasta patelnia odsmażanych ziemniaków, średniowieczny ze sta¬ 
rości kompot i pajda chleba ze smalcem (od razu poczułam się źlel)- 
i można już było wskakiwać w odświętne szaty, żelazny repertuar 
noszony niezmiennie od bardzo długiego roku, oraz w kusą emerytkę 
jesionkę, przerobioną ze starego palta ciotki przed domorosłą (ale 
pierwszorzędną - syczała ciotka) krawcową. Licho tam pierwszo¬ 
rzędną, jesionka piła pod pachami i marszczyła się zupełnie nie tam, 
gdzie ostatecznie mogła. To co, mruczałam co dzień, iak ścisnąć 
paskiem — talia niby osa — i kto wtedy zauważy żłe uszyte, stare 
potyrajło? 


Dokoń^enie na str. 7 






























































































